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Nr.,-^32, Kraków, Czwartek 23. Grudnia 1915. Rok XXIII.
PRENUMERATA wynosi w Krakowie
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 
za odnoszenie do domn dopłaca się 

90 hal miesięcznie.

Na prewinc; i miesięcznie z dwura- 
zową przesyłka 3 kor 30 h.. z jedno 

razową przesyłka 2 kor. 70 h. 
Kwartalnie z dwnrazcwą przesyłką 
9 kor 80 h., z jednorazową przesyłką 
8 ker. W państwie niemieckiem kwar­
talnie 10 kor., w innych państwach 
kwartalnie 12 kor. Zmiana adresu 

40 halerzy.

Cena numeru pojedynczego 
10 halerzy ,

GŁOS NARODU
W ychodzi 3 razy dziennie.

WYDANIE POPOŁUDNIOWE.

Listy pieniężno, pizekazy na prenu­
meratę i inseraty nadsyłać należy 
franko do Administracyi ..Głosu Na 
rodu“. — Pienumera.ę oprócz upc 
ważnionych agencyi przyjmuje każdy 
urząd pocztowy w obrębie monarchii 
i w pańsiwie nienueckiem. Reklama 
cye nieopieczętov,ane nie podlegają 
opłacie pocztowej. — Rękopisów 

redakcja nie zw. a. >
ADREs RFD. Ul. św. Tomasza 1. 35. 
Telefon redakcyjny Nr 190. — Telefon 
aómiListracyi i drukarń Nr 8844. 
Adr. telegr.: „Glos Narodu1* Kraków

OGŁOSZENIA (Inseraty) przyjmuje Adminibtri.cya „Głosu Narodu' ulica św. Tomasza L. 35. — Od wiersza drobnem pismem (petit) 20 halerzy, układ tabelaryczny, liczbowy od wiersza 90 hal Nadesłane po 80 hal. od wiersza. Mekrolugi itd. po 80 halerzy od wiersza. 
Komunikaty prywatne po kronice: 1 korona cd wiersz,a. — Załącznik’ do ,Głosu Narodu" prospekty, cyrkularze, ogłoszenia i t. p. przyjir.aje się za ceuę 2 koron od 103 egz. dla zamiejscowycn, po 1 koronie od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów. ZaMIEJ" 
SCOJJE ogłoszei..a i prenumeratę przyjmują ■ We Lwowie biur,, dzienników M. Sokołowski ul. a-go Maja, K. buchstab ul. Karola Ludwika. W Przemyślu biuro dziennik iv, J. Gródecka, M Wali, E. Billel W Podgórzu Poturalski. W Rzeszowie księgarnia 
v\ 1..eurskiego. W Stanisławowie księgarnia Jasielskiego. Stryj W. Kurkowski biuro dzień, E. H. Wagmunn biuro dzień., Kołomyja Doliński Feliks, drukarnia ul Kosciu.17.Ki Nr 8. W 7 urno wie M. Rockach biuro dzie*. W Nowym Sączu T. Jakubowska księg. isz 
Roman księg., M. Bysiek główna trafika, Lusug Szymon biuro dzień., Kornfeld biuro uzion W Nowym Targu b. Massatach księg. ZaKopant Księgarnia podhalańska, Głuszek, Zwoliński. Vve Wieanlu naasenstoin i V ogier A G. Wien 1/1, M. Dukes Nachł Schalck. 
E. Braum Wien I, R. Mosse Wien U. W Berlinie Friedl S. A. Joessel. W Budapeszcie F. E. Goe. W KRO ESTWIE POLSKIEM: Sandomierz W. Chodakowska księgarnia. Kielce Kiebabczy biuro dzień. Lublin Gl. trafika. W Miechowie 1. Masłowski księg. i czytelnia.

O Koło polskie.
Z atarg  m iędzy .Naczelnym K om itetem  Ńkro- 

dow ym  a Kołem polskiem . m ający za treść 
praw o Koła do rep rezen tacy i politycznej, zna­
lazł się onegdaj przed forum komisyi, po lity ­
cznej K oła.

'■prawa to w ażna i zasadnicza, chociaż z pe­
w nych stron usiłow ano sprow adzić ją do d robno­

stk i, lub w ogóie przeczono je j istnieniu, p o d s ta ­
wia jąc w m iejsce słow a: za ta rg " , rożne eufe­
m izm y, m ające pokryw ać isto tę  i o strą  form ę 
rozdźw ięku. l a k  pojm uje ją  i Koło polskie, 
gdyż w kom unikacie sek re ta ry a tu , k tó ry  przM 
bieg rokow ań p rzedstaw ia, w yraźnie i z na< i- 
skiem  mówi się o tern, „aby  nie naruszyć przy- 
sługująee,, już iKrniu polskiem u od pół w ieku 
kom petencja  wr spraw ach politycznych f Je s t 
nawel —  jak  z tego  sam ego kom un ikatu  m ożna 
przypuszczać —  zam iar rozszerzenia tej kom pe- 
ten c j i, gdy  D r B iliński w yraźnie zaznaczył, iż 
„należy  określić  także  pozytyw ny zakres dzia­
łan ia  K oła polskiego1 w' spraw ach ogólno-na- 
rodowych*1.

J a k  g d yby  w przeciw ieństw ie do tego . o trzy ­
mał —  zaw sze w edług kom un ikatu  —  prezes 
K oła D r B iliński z rak  prezesa Jaw orsk iego  
zarys przyszłej kom petencyi N. K. N. i to  bez­
pośrednio  przed posiedzeniem  K om isyi p o lity ­
cznej. W ten  sposób za ta rg  o kom petem  yę n a ­
brał fonti zupełnie realnych : z jednej strony 
Koło zam ierza sirzedz sw ych p rerogatyw , u- 
sw ieconych w pracy  półw iekow ej, a naw et, s to ­
sow nie do potrzeb  chwili, m yśli, jak b y  można 
sądzić, p re ro g a ty w y  te rozszerzyć:zd rug ie j N a­
czelny K om itet N arodow y, przedstaw ia naszej 
reprezen tacy i politycznej swre żądania i p rzed­
k łada  zarys kom petency j, jak ie  p rag n ą łb y  so­
bie zdobyć.

W iadom o, że N. K. N. proponow ał trzy  pun­
k ty  rokow ań: aby  do Koła wstąpili socyaliści 
galicy jscy , dalej żądał, aby do kom iśyi p o lity ­
cznej K oła koop tow ano  przedstaw icieli „d aw ­
nych organizaeyj m ilitarnych , zastąpionych w 
N. K. N.“ , wreszcie ab y  p rezesurę N. K. N: ob­
ją ł prezes K oła. Poprzednio  podnoszono myśl, 
aby  party#  reprezen tow ane w N. K. N„ a nie 
zasiadające  w K ole, o trzym ały  p rzedstaw iciel­
stw o w  kom isyi po litycznej K oła, chociaż w 
sk ład  naszej rep rezen tac ja  po litycznej nie 

w chodzą, gdyż zasadzie solidarności narodow ej 
poddać się nie c hciały. Myśl tę, przeciw' k tó re j 
w ystępow ał ze w zględów  zasadniczych >q,Głos 
N arodu". Koło po lsk ie odrzuca, jak  z kom uni­
k a tu  wddzimy. w słusznem  tych  w zględów  zro­
zum ieniu. R ep rezen tacy a  nasza  m usiała w yklu ­
czyć tak ie  ukszta łtow an ie  się stosunków , w 

k tórem  pew ne p a rty e  o trzym ałyby  wypływ na 
po litykę  K oła. chociaż praw  reprezen tacy jnych  
tegoż Koła an i solidarności narodow ej nie u* 
znają . N iem niej stanow czo stwderdza kom uni­
k a t, że pow ołanie do kom isyi politycznej Koła 
ow ych „rep rezen tan tó w  daw niejszych organi- 
zacyj m ilita rnych" m ogłoby na tra fić  na tru ­
dności podobne, jak  ko o p tacy a  do tejże kom i­
syi reprezentantów  stronnictw , k tó re  sto ją  poza 
K ołem .

D rugi p u n k t żądań N. K. N arodow ego mo­
żna w  ten sposób uw ażać za odrzucony. P u n k t 
trzeci: objęcie prezesury  N. K. N. przez prezesa 
K oła polskiego zawisł, jak stwderdził D r Biliń­
ski, od w stąpienia napow ró t do N. K. N. tych 
konserw atystów , k tó rzy  go opuścili, a tak że  od 
tego , aby  prezes N. K. N., D r Jaw orsk i, z rezy­
gnow aw szy ze sw ego stanow iska na rzecz p re ­
zesa K oła, objął następn ie  w i i ,  K. N. zastęp­
stw o przew odniczącego. Druga część w arunku 
tego  zaw isła w swem spełnieniu od N aczelnego 
K om itetu  N arodow ego —  pierw sza natom iast 
znajdu je  się zarów no poza obrębem  kom peten­
c j i  tego ciała, jak  poza sferą  w pływ u Koła 
polskiego. Zależy ona jedynie  i w yłącznie od 
konserw atystów ', k tó rzy  z N. K. N. w ystąpili.

Pozy tyw nym  w ynikiem  n arad  p rzedw stęp ­
nych m iędzj' N. K. N. a Kołem  polskiem  jest 
więc to do tychczas, iż socyaliści ga licy jscy  ob­
jaw ili zam iar w stąp ien ia  do K oła. N ad p rzy ję ­
ciem tej propozycyi Koło będzie m usiało się 
zastanow ić. Ja k  chcą pogłosk i dziennikarsk ie , 
k tó iy m  nie zaprzeczono, n iek tó re  stronn ictw a 
czynią przyjęcie socyalistów ' do Koła zawisłem 
od szeregu  w arunków ', k tó re  m usiałby spdnk- 
k lub  so c ja lis ty czn y . Idzie w szczególności —  
ja k  słychać —  o w ystąp ien ie galicy jsk ich  so- 
cyalistów  z m iędzynarodów ki oraz z k lubu  so- 
cy a lis tjreznegu w parlam encie w ied< ńskim.

Cel tak ieg o  w arunku  by łby  jasny : zapew nie-

lTl# się K oła. w gran icach  najw iększej możliwej 
1 ostrożności — iż przyjęcie solidarności narodo- 
j wej będzie trw .iłein, nie w yjdzie zaś na chw iło­
wy m anew r tak ty czn y , k tó ry  ze s trony  aow o- 

j w stępujących  m ożnaby w każdej chw ili z rea­
su m o w ać , jeśli nowre w zględy tak ty czn e  tak  n a ­
k ażą. z now ą w' takim  razie, a isto tną szkodą 
pow agi naszego  p rzedstaw icielstw a.

Załatw ienie tyęjt kw esty j spornych je s t sp ra­
w ą o rgan izacy jną, po k tó re j dopiero przyszła- 
by  kolej na istotę zatargu  m iędzy N. K. N. a

Kolein: na rozgraniczenie ich kom petencyj. 
Z kom unikatu  dow iadujem y się, że „ustalen ie  
szczegółow ych zasad" tego  rozgraniczenia po­
w ierzono do opracow ania prezesow i Koła i 
prezesów i N. K. N„ k tó rzy  na na jbliższem po­
siedzeniu kom isyi politycznej, w yznaezonem  do 
sfinalizow ania spraw y, p rzedstaw ią osta teczne  
w nioski. Botem, zapew ne, zajęłoby się spraw ą 
tą plenum  Koła.

„C ałą ak ey ę  —  cy tu jem y  jeszcze raz kom u­
n ikat sek re ta ry a tu  —  podjęto  wr tym  zam iarze, 
aby  nie naruszyć p rzysługu jącej już K ołu pol­
skiem u od pół w ieku kom petencyi w spraw ach 
l>olityeznych". O kreślenie to , m ające w agę e- 
n im cyacyi. gdyż w yszło ze źródła  a u to ry ta ty ­
w nego. w ytycza n iejako  linię zasadniczą, k tó re j 
utrzym anie, jak  stw ierdziliśm y n ie jednokro tn ie , 
jest w skazane interesem  dobra publicznego. — 
Koło polskie stoi więc ohe/ertie przed zadaniem  
w ażnem : jest niem odzierżenie roli kierow niczej 
w spraw ach politycznych, roli. k tó ra  nigdy chy­
ba nie była donioślejszą, jak  teraz. D ecyzya 
będzie ważną i może przy sprzy jających  w arun­
kach za w ażyć na szali obecnych w ypadków  
dziejow ych. W tein je j treść  i w tern tak że  po­
czucie odpow iedzialności, jak ie  na  naszej re­
p re z e n ta c ji już teraz  spoczyw a.

Walki w Mezopotamii.
Do najw ażniejszych bezsprzecznie pozaeuro­

pejskich terenów' obecnej wnjny w szechśw ia­
to w e j należy M e z o p o t a m i ą, Położona 
m iędzy półw yspem  arabsk im  a P e rs j 'ą  s ta n o ­
wi ona jedno  z najw ażn iejszych  ogniw  w łań ­
cuchu ziem m uzułm ańskich, k tó re  n iedw uzna­
cznie w ypow iedziały się po stronie państw  
centra lnych . I jakko lw iek  los kam panii w Me­
zopotam ii w ed ług  ludzkich  obliczeń nie będzie 
miał decydu jącego  dla obecnych m iędzynaro­
dow ych zm agań się znaczenia, to  jed n ak  kam ­
pania ta nie pozostanie bez w pływ u na roz­
m aite szczepy m uzułm ańskie, podległe obecnie 
w ielkobry tańsk iem u berłu.

To też A n g l i a  m e w ahała  się rzucić nad  
E u f r a t  i T y g r y s  znaczniejszych sił, by 
n ie ty lko  odciągnąć w ojska tu reck ie  z frontu  
europejsk iego  i kaukask iego , lecz tak że  przez 
zdobycie B a g d a d u  —  drug ie j n ie jako  w 
świecie m uzułm ańskim  M ekki —  raz na  zaw ­
sze złam ać w p ł y w T  u r c y  i na dalekim  
wschodzie i uprzedzić go tu jące  się od daw na 
w ypadki w Persy i. W bezpośredniej perspe­
k tyw ie  rówuiież mogli Anglicy liczyć n a  po­
w stanie O r m i a n ,  k tó rzy  m ieszkając w swym  
k ra ju  w spólnie ze znanym  z dzikości szcze­
pem  K u r d ó w ,  nie odczuw ają  zbytn iej svm- 
p a ty i do sw ych sąsiadów , a  tem  sam em  swoich 
obecnych w ładców .

P lan  ofenzyw ny A nglików  zakro jony  był 
na w cale szeroką skalę  i polegał na w spółdzia­
łaniu  z w ojskam i rosyjskiem i, posuw ającym i 

się od K aukazu . M ianowicie R osyanie mieli 
przez gran icę  k au k azk ą  w paść do tureck ie j 
A r m e n i i  i rów nocześnie przez w schodnią 
część persk iej prow incyi A serbejdżanu, przez 
okolicę jeziora U r m i ń s k i e g o  próbow ać 
d o ta rc ia  do M o s u l u  nad górnym  T y  g  r  y- 
s e m. T ym czasem  arm ia ang ie lska  pod wodzą 
g enera ła  T o w n s h e n d a  m iała obsadzić 
B a g d a d  i s tą d  wzdłuż T y g r y s u  dotrzeć 
rów nież do M o s u 1 u. .

Z pow odu znanych klęsk  rosy jsk ich  na te ­
renie europejskim  i k rw aw ego stłum ienia  po­
w stan ia  Orm ian plan ten  nie pow iódł się. Na­
stąp ił więc d rug i okres ofenzywrj .  tym  razem  
ściśle ang ie lsk ie j, n ak reśla jący  sobie szczuplej­
sze tym  razem  zadanie, streszczające  się w  ob­
sadzeniu całej M e z o p o t a m i i  i zdobyciu 
B a g d a d u .

N iebaw em  po w ydaniu  w ojny T urcy i, udało 
się w ojskom  angielsko-indyjsk im , przy pom ocy 
flo ty  m ałych s ta tk ó w  w ojennych, opanow ać 
B a s r  ę nad rzeką S z a  t - e 1 - A r a b , gdyż
rzeka je s t w tem m iejscu ta k  g łęboka, że s ta ­
tk i m ogły z zatok i persk iej zaw inąć aż do
B a s r y. S tam tąd  d o ta rły  angielsk ie  w ojska
aż do K u r  n y , m iasta położonego w punkcie, 
gdzie T y g r y s  łą c z j się z E u f r a t e m .  
T u pochód zrazu u sta l, ale  w sierpniu i wrze­
śniu udało  się ang ie lsko-indyjsk iej arm ii eks* 
pedycy jnej obsadzić jedną* m iejscow ość nad 
T ygrysem  po drugiej. Dnia 29 w rześnia zdo­
byli A nglicy um ocniony obóz tu reck i w K u t  
e l - A m a r \ ,  a w .połow ie listopada stali już 
o k ilkanaście  k ilom etrów  na połudńie  od s ta ­
rego m iasta kalifów , B a g d a d  pod K t e  
z i f o n e tn.

Los  B a g d a d  u zdaw ał się być przyp ie­
czętow anym . W angielsk iej izbie gm in z diuną 
podniósł p rem ier gab inetu  A ś q u 1 1 h powo­
dzenie oręża angielsk iego , zapow iadając w zię­
cie B a g d a d u  w' k ró tk im  przeciągu czasu, 
jak  rów nież podkreśla jąc’ m ilitarne znaczenie 
tej w ypraw y, k tó ra  n ie ty lko  odciągnęła sny 
tu reck ie  z fron tu  kaukask iego  i europejskiego, 
lecz także  raz na zawszć Kładzie tam ę wmhrze- 
niom T urcy i w śród ludności m uzułm ańskiej. 
Nmnmiej p rasa  niem iecka i tu recka nie czj'- 
m ły sobie żadnych złudzeń co do grożącej wr 
M ezopotam ii k lęsk i, w skazując na przew agę 
przeciw nika i n iesłychane trudności n a tm y  
m ilitarnej po stron ie  'Furkow.

T ym czasem  pod koniec listopada nastąp ił 
niespodziew any zw rot. P izy  póm ocy ta k  zw a­
nych S z  a m a r ó w ,  należących do a rabsk ie ­
go plem ienia Beduinów, zadali T u rc j' w dniach 
23. i 24. lis topada arm ii gen. T o w n s h e n d a  
pod K t e z i f o n e m  decydu jącą  k lęskę, w’ 
k tó re j A nglicy oprócz znacznej ilości mate-r 
rya łu  w ojennego, poległych i jeńców  utracili 
również część sw ojej fiotyli i s tan ę li-p ized  ko- 
n iecznqścią odw rotu  na um ocnione’., i źdaw na 
przygo tow ane stanow iska obronne pod K u t- 
e l - A i n a r a  (na naszej m apce łł  ut-el-A m ara k '

O dw rót ten  nie należał do ła tw ych . Droga 
karaw anow a, k tó rą  praw dopodobnie cofał się 
gi n. T ow nshend, w ynosi około 80 md ang. 
Je śli jednak  zm uszony był cofać się wzdłuż 
Tygrysu,,, ilość p rzeby tycn  kilom etrów  podw oi- J  
la się. O dw rót ten  odLyw ał się n ie ty lko  pod I 
frontow ym  naporem  T urków , lecz tak że  oży­
wionej działalności A rabów , k tó rzy  ok rąża ją ­
cym i rucham i zagrażali angielskim  liniom od 
■wrotowym. , . . . . . . .

Dd dnia 29. lis topada, W k tórym  to dniu A n­
glicy oparli się o K u t e 1 A m a r  a, w alka  o ten 
um ocniony obóz nie usta je . A nglicy odpierają 
wprawrdzie dzielnie uderzenia  T urków , jed n ak  
siła uderzenia  T urków  coraz bardziej w zrasta, 
tak , iż w ed ług  jednego  z osta tn ich  kom unika­
tów  tureckich  połow a już*stanow isk angielskich  
znajdu je  się w' tu reck ich  rękach .

S y tu a c ja  w ojsk turewkh li z biegiem  czasu 
będzie się polepszać, z uw agi o tw arcia drogi z 
państw  cen tra lnych  do rl urcj-i. przez co u zy sk a­
ją  T urcy  możność dosta tn ie jszego  w yposażenia 
się w am unicyę. Niemniej o sta tn ie  w ypadki na  
półw yspie G a 11 i p o 1 i nie pozostaną na front 
bojowy w M ezopotamii bez w pływ u. Zwolnione 
/. G a 11 i p o i  i w:ojska tu reck ie  mogą być u 
ży te gdzieindziej, i z pew nością w najbliższjan 
czasie A nglicy odczują obecność tych  wojsk 
w' M ezopotamii. Armii gen. T  o w n s h e n d a 
nie pozostanie praw dopodobnie nic innego, jak  
z K u l  e 1 A m a r y  odległej od morza o prze­
szło 300 km. w ycofać się przez K om ę i Basrę 
do ujścia E u f r a t u  i T  y g  r j  s u .

P onad to  A nglicy muszą się obecnie liczyć ze 
zm ienionym  nastro jem  tubylców ' n ad  T ygrysem . 
T u rcy  zw yciężyli dzięki przyłączeniu  się do 
nich połudnow yi h S z a m a r  ó w. ( »d dziesiątek  
lat s tara li się A nglicy pozyskać owych Szania- 
rów, oraz M untefików , plemię, m ieszkające na 
zachód od E ufra tu , zw łaszcza gdy  vj roku  1901 
udało  im się przez zaopiekow anie się su łtanem  
M Larekiem z K ow eit tw orzj'ć  tu ta j nad  zatoką 
perską rodzaj now ego p ro tek to ra tu  ang ielsk ie­
go. Dzięki sp ry tnej polityce, A nglicy jeszcze kil­
ka m iesięcy tem u mieli te  plem iona po sw ojej 
stronie. Dopiero we w rześniu Szam arow ie ob ja­
wili w rogie uujrosobienie i to dość nagle, ( ały  
ten szczep liczy około 100.000 wojowników', z 
k tórych  dopiero część stan ę ła  po stronie T u r­
ków . —  W rzenie an tiang ie lsk ie  jed n ak  obejm u­
je już, jak  się zdaje, tak że  poblizkie plem iona 
perskie, tak , iż pożar może ogarnąć nie ty lko  
M rzojiotainię i półw ysep arabsk i, lecz przenieść 
się daleko  poza ich granicę.

J e s t  to jednak  rzecz przyszłości. Narazi# wy 
starczy' stw ierdzenie fak tu , iż na jedynym  fron­
cie, na k tó rym  dotychczas orężowi ang ie lsk ie­
mu służyło szczęście, spo tkało  A nglików  zu­
pełne niepow odzenie, i ja k  mówi londyński 
„T im es" „w iele upłynie czasu, zanim pod m ura- 
mi m iasta K alifa ukażą się hełm y angielskich 
żołnierzy".

m iejskich, zniszczonych w ojną. W spraw ie a- 
p row izacyjnej. tak  niezm iernie w ażnej, kom i­
te ty  ra tunkow e zostały  pow ołane do szerokiej 
w spółpracy z w ładzam i rządow eini. Na p o d ­
staw ie zatw ierdzonego p ro jek tu  re je s tra c ji  
szkód i s tra t w ojenn\'ch . zajm ą się kom itety  
o rg an izac ją  odpow iednią kom isyj szacunko­
wych.

8praw'a ograniczenia u yszynku wódki za ła ­
tw ioną została tak , że ty lko  re s ta u ra c jo  p ierw ­
szej klasy', cukiern ie  i bufety  kolejow e o trzy ­
m ają praw o sprzedaży napojów  palonych na 
kieliszki.

W spraw ie rozdaw nictw a funduszów' zapo­
m ogow ych (płynących głów nie z K. B. K.) p o ­
dzielono powńaty na trzy  kategoiw e, stosow nie 
do zniszczenia: na zniszczone m ało, średnio 
i ciężko. Do zapom óg bedą m ogły  preiendo- 
w ac tj 'lk o  pow iaty ' z tej o sta tn ie j kategory i.

N astępne posiedzenie delegatów  (i. K. h . 
odbędzie się. jak  już zaznaczono . dnia 4 lu ­
tego. N adm ienić trzeba, że dzięki życzliwości 
J .  K. E ry k a  bar. D illera. mógi odbyć się kon ­
c e r t ,  na rzecz ofiar wojny, nad k tórym  J . B. 
bar. D uler p rzy ją ł łaskaw ie p ro tek to ra t. F u n ­
dusze U. K. R. zasad y  się dzięki tem u kw otą 
dw óch tysięcy  k ilkuset korom

h o l ę j  p o ł o w a , kolej projeklowctn u .

■łp T w ierdze
. liry  a  Telegraficzna,, < • > _ .  g r a n  i  c e p a iis łn r

Lubelski komitet ratunkwy,
Lublin, 19 grudnia.

W dniach  16, 17 i 18 b. m. odbyło  się tu ta j 
zebranie G łów nego K om itetu  R atunkow ego 
dla ludności, d o tkn ię te j k lęsk ą  wojny. Pom ię­
dzy posiedzeniem  poprzedniem . a obecnem , za­
szedł bolesny fak t nagłego zgonu prezesa 
G. K. R., s. p. H en ryka  D em bińskiego. S ta ­
raniem  K om itetu  odbjdo się nabożeństw o ża 
iobne w k a ted rze , w k tó rem  uczestniczyli d e ­
legaci, oraz liczny zastęp  pobożnych.

O bradom  przew odniczył wóceprezes K om ite­
tu , p. J a n  S tecki. W ybór prezesa odroczono 
do następnego  zgrom adzenia delegatów , k tóre  
odbędzie się dnia 4 lu tego . Postanow iono pro­
sić K om itet K siążęco-B iskupi o wwdelegowa

nie ze swego łona do G. K. R. dw óch człon­
ków, jako  delegatów , upraw nionych do gło­
sow ania. D otychcza* uczestniczył z ram ienia 
K. B. K. w obradach lubelskich jeden  delegat, 
p. Di J a n  G órski, sek re ta rz  K. B. K ., z g ło ­
sem doradczym . K ooptow ano rów nież dwóch 
delegatów  z R ad y  Zjazdów' Przem ysłow ców
i G órników  K rólestw a Polskiego.

| W toku  obrad  ponow nie uw ydatn iło  sie 
nadzw yczaj życzliwe i uprzejm e stanow isko 
w ładz okupacy jnych , z gubernato rem  J . E. 
E rykiem  bar. D illerem  na czele, W szczegól­
ności kom isarz rządow y Dr Sobolew ski brał

[ udział we w szystk ich  posiedzeniach, okazując 
isto tne  zrozum ienie i odczucie po trzeb  ludności.

, R ząd  uw zględnił życzenie G. K. R co do 
alg pćdaikow ych  d la  Własności, ziem skiej w ię­
kszej i m niejszej, oraz dla w łaścicieli realności

Z Zagłębia Dmowskiego.
Dużo się robi w  pow iecie Dąbrow skim . Z a­

k ład a  się szko łj' ludow e, k tó r jTch liczba do 
chodzi do f>0 —  jw w sta ją  g im nazya i progi- 
ninązya. Dzień „Szkoły  P o lsk ie j" w całein Z a­
głębiu przyniósł dochodu 18 tysięcy  rubli.

Oprócz p racy  ośw iatow ej, k om ite ty  w y tę ­
żają w szelkie siły, ab y  ludności naw iedzonej 
k lęską w ojny przy jść z pom ocą pod względem 
inateryalnym . K ażdy k to  może daje  na  cele 
dobroezynne, a więc duchow ieństw o, u rzędn i­
cy kopalniani, a  naw et sami górn icy  opoda 
tkow ali się na ten  cel, dają*, na m iesiąc po 
kopiejce od rubla, co w ynosi m iesięcznie 1000 
rubli.

Mimo jed n ak  w sparcia d w u kro tnego  przez 
K om itet Biskupi, K om endę w ojskow ą, ofiar 
p ryw atnych , dochodow  z odczytów , p rzed sta ­
wień —  głód i nędza w pow iecie D ąbrow skim  
jest tak  w ielka, że jeśli społeczeństw o polskie 
nio zwróci szczególniejszej Hwagi -«a ton p o ­
w iat, w ted y  na pew no liczne jedn o stk i padną 
ofiarą śm ierci głodow ej. T rzeba bowiem  w ie­
dzieć, że pow iat D ąbrow ski z jednej strony 
jest bardzo zaludniony, z d rugiej zas b rak  kun 
zupełnie bogatszych jednostek , coby rozporzą 
dzając w iększym  kap ita łem , m ogły m iejsco­
wej ludności z w j'da tn ie jszą  p rz jrjść pom ocą. 
W całym  obwodzie niem a ani jednego obyw a­
tela. ani kap ita lista '. M ieszkańcy Zagłębia Dą 
brow'skiego, to urzędnicy gw arec tw a , dalej 
bez w szelkiej pensyi żony i dzieci urzędników  
kolejow ych, k tó rzy  w yjechali w g łąb  R o sji 
albo tak ich , co w praw dzie pozostali na m iej­
scu. ale obecnie nie służą przy kolei i n ie p o ­
b ierają pensyi, dalej robotnicy i m ałorolni g o ­
spodarze. p o siad a jący  kilka inorgów' lichego 
i w d o d a tk u  źle upraw ianego  pola.

Zam knięcie pow iatu  dla pow iatu eo do  p rzy ­
wozu żyw ności pogarsza .syłiiaeyę skąd inąd  
już i ta k  groźną.

Nic też dziw nego, że do kom ite tu  żj'w no- 
śi iowego zgłasza się wiele rodzin o zapom ogę 
i ra tu n ek .

W sam ej parafii S trzem ieszyckiej liczba 
zgłoszonych rodzin o zapom ogę wyno.d 8Ir>. 
W obec szczupł\Tcli funduszów zapom ogow ych 
d a te k  w sparcia na m iesią. nie przekracza 10 
koron. Chociaż w sparcie to jest ta k  m ałe. 
przecież codzień nowe osoby zgłaszają się do 
kom ite tu , ab y  i te k ilk a  koron  otrzym ać. — 
W icjże sam ej wsi o tw arto  bezp ła tną  kuchnię, 
w k tó re j w ydaje się niby obiady — zupa i ka 
waiiek clileba —- mimo to 400 osób korzysta  
z tych n iby  obiadów , a w d o d a tk u  ten  niby 
obiad dla w ielu jest eałodziennem  pożywde- 
niem. N ajw iększa nędza pan u je  w śród rodzin 
urzędników ' kolejow ych. Zony n iegdyś w’cale 
dobrze sy tuow anych  mężówę zadow olone są. 
g d y  m ogą na dzień wypić parę  szk lanek  h e r­
b a ty  i zjeść k aw ałek  siu liego  clileba. Broniąc 
się przed głodow ą śm iercią w yprzedają  biżu- 
te rye , meble kosztow niejsze i sięgają  po o s ta ­
tni grosz zaoszczędzony' w lepszych czasach.

Z biednych najb iedniejsze są izieei. Dwa 
tygodn ie  tem u w yw ieziono stąd  pod opieką 
tu tejszego  ks. kanon ika  S tankiew icza 40 dzia­
tw y do Now ego B rzeska, a 300 jeszcze czeka 
na dalszy  w ywóz. M atki chociaż z bólem ser­
ca oddają swe dzieci pod obcą opiekę, bo nie 
m ają takow ych  czem wyżywać. Na probostw ie 
codzień w ieczorem  rozdaje się pew ną ilość 
skondensow anego m leka, lecz to  w szystko  jest 
k ropelką  w m orzu. Mimo że parafia  liczy 18 
tj 's ięcy  dusz, w kościele pustk i, bo lud niema 
obaw ia i ubran ia , ab y  m ógł pójść do kościoła. 
W  ubiegłą niedzielę spow iadałem  staruszkę, 
k tó ra  "ieszy ła  się z tego, że m ogła w ypoży­
czyć sobie kaloszy  i ta k  w kaloszach przybyć 
na Mszę św iętą. — PoniewTaż głód i nędza są 
złymi doradcam i, d la tego  tra fia ją  się pod 
w zględem  m oralnym  rzeczy, na słueh k tó rych  
bieleje w łos i k rw aw i się serce!

Nie mam  zam iaru k reślić  dok ładnego  obrazu 
nędzy m a te n a ln e j  i m oralnej tego  pow iatu , 
ośm ielani się ty lko  wnieść apel do litośi iw ji-h 
serc społeczeństw a polskiego, aby  oko swe nó-

»
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łosierne sk ierow ało  n a  te n  is tny  padó ł płac zu 
pow iatu  DąbrowsKiego.

Ks. Kazimierz B isztyga.

Ruch handlowy z Królestwem.
P.iuro K or. podaje k o m u n ik a t z k w ate ry  

prasow ej, k tó ry  zam ieszczam y w streszczeniu :
Z adow ala jący  postęp  w ruchu handlow ym  

okupow anych  obszarów  K rólestw a Polsk iego  
okazał po trzebę dalszego urządzenia  m iejsc 
w yw iadow czych, stw orzonych  d la  poparcia 
stosunków  handlow ych. Tę potrzebę spow odo­
wało przedew szystk iem  znaczne rozszerzenie 
tych  te ry to ry ó w . przez w łączenie now ych ob­
szarów  do okręgu  adm in istracy jnego . Z pow ię­
kszeniem  miejsc w yw iadow czych okazała  się 
jed n ak  po trzeba stw orzenia  jedno litego  k ie ro ­
w nictw a ich działalności za pom ocą biura cen­
tra lnego . k tó re  ma się tak że  pośw ięcać w d ro ­
dze in ieya tyw y  ogólnym  kw estyom  hand lo ­
wym.

Poniew aż zasadnicza m yśl do tychczasow ej 
organizacyi. przy p rak tycznen t dośw iadczeniu, 
okazała  się odpow iednią, było zaleconem  u- 
trzym anie  ta k  w przyszłem  biurze cen tralnem . 
ja k  i w biurach  w yw iadow czych, ch a rak te ru  
w ojskow ych i urzędow ych urządzeń. W obec 
tego w ydała naczelna kom enda arm ii „P row i­
zoryczne postanow ienia d la cen tra li ruchu to­
w arow ego, m iejsc w yw iadow czych i dla kom i­
te tu  gospodarczego  genera lnej gubernn  lubel­
sk ie j '1 o następ u jące j g łów nej treści:

J a k o  organ  generalnej gubern ii do pośre­
dn ic tw a regulow ania i. pop ieran ia  ru ch a  h an ­
dlow ego m iędzy obszarem  okupow anym  a mo­
narch ią , o raz celem gospodarczego  zu ży tk o ­
w ania obszaru okupow anego służą: c. i k. cen­
tra la  ruchu  tow arow ego w K rakow ie, biura 
w yw iadow cze dla im portu  tow arów  i kom itet 
gospodarczy  genera lnej gubernii.

Liczba miejsc w yw iadow czych i ich każdo­
razow a siedziba są oznaczane w edhig  p o trze­
by  przez gubernato rstw o  genera lne  z za tw ier­
dzeniem  naczelnej kom endy  arm ii. O prócz już 
istn ie jących  m iejsc w yw iadow czych w K rak o ­
wie i P io trkow ie, s tw arza  się po jednem  w R z e ­
szowie i we Lwowie. Do k rakow skiego  m iej­
sca w yw iadow czego przydziela się okręgi: 
Kielce, Miechów, O lkusz, D ąbrow a, Jędrzejów ', 
P ińczów , B usk, SYłoszezowa, O patów , S ando­
mierz. Do p io trkow sk iego  okręgi1: P io trków , 
N ow oradonisk, Opoczno, K ońsk, Kozienice, 
Radom , W ierzbnik . Do rzeszow skiego okręgi. 
Jan ó w , B iłgoraj, K rasnostaw , Zam ość, Lublin, 
L ubartów , Puław y. Do lw ow skiego okręgi, po 
łożone dalej na w schód, należące obecnie do 
etapow ych okręgów ' arm ii.

W ydział gospodarczy  je s t organem  g en era l­
nego gubern a to rs tw a  dla p lanow ego zuży tko ­
w ania nadw yżek  p ro dukcy i rolniczej, ręk o ­
dzielniczej i przem ysłow ej w okupow anym  ob­
szarze (w yjąw szy  górn ictw a). Za zezw oleniem  
szefa sztabu  g enera lnego  m ogą być dopuszcze­
ni do obrad  kom ite tu  gospodarczego  p rzy n a­
leżni do obszaru  okupow anego przedstaw iciele  
gospodarstw a krajow ego, handlu , przem ysłu 
i rękodzieła , celem przedstaw ien ia  sw ej opini;.

C entrala  d la  obro tu  tow arów  i w ydział go­
spodarczy  m ają  rozpocząć swe czynności 
z dniem  1. styczn ia  1916 r.

Z ruchu naukowego.
D nia 20. listopada odbyło  się we Lw ow ie po­

siedzenie członków' Tow'. h istorycznego . Prze 
w odniezący  prof, F inkel pow itaw szy  licznie 
zebranych  członków  T ow arzystw a po p ó łto ra ­
rocznej przym usow ej przerw .e zapow iedział, ■

że o d tąd  odbyw ać się będą m iesięczne zebra­
nia naukow e, n a  k tó ry ch  prócz rozpraw  czy­
tan e  będą  k o m u n ik a ty  o c iekaw ych  o d k ry ­
ciach z zak resu  h isto ry i. W arne zgrom adze­
nie odbędzie się w s tyczn iu  1916 r. i w ted y  
W ydział zda sp raw ę ze sw ej działalności. Obe­
cnie ty lk o  zaznacza, że re d a k c ję  „K w artallii- 
k a  h isto rycznego11 o d d a ł w ręce prof. S tan i­
sław a Z akrzew skiego . Był zam iar u rządzenia  
obchodu 500-letniej rocznicy  narodzin  J a n a  
D ługosza, a le  zam iar ten  ja k  i zapow iedziany 
na rok 1915 K ongres h isto ryczny  we Lwowie 
u tonął w rozgw arze w ojny, k tó ra  pochłonęła 
w szystk ie um ysły . W reszcie p rzew odniczący 
oznajm ił, że z pow odu o tw arc ia  U niw ersytetu  
w arszaw skiego złożył im ieniem  Tow . h is to ry ­
cznego na ręce rek to ra  Jó zefa  B rudzińskiego 
hołd i życzenia nanow o o tw arte j w szechnicy, 
spadkobierczym  przesław nej Szkoły G łównej. 
Poezem  przew odniczący  oddał głos prof. W ła­
dysław ow i A braham ow i, k tó ry  przedstaw ił re­
fe ra t pod ty t.:  „Znaczenie praw ne poslrzyżyn  
przy zaw arciu  zw iązku m ałżeńskiego w  po­
gańskiej P olsce1’.

W przeciw staw ieniu  do rozpow szechnionych 
w Słow iańszczyżnie, ja k  i w śród innych  ludów  
ary jsk iego  szczepu postrzyżyn  chłopcom , k tó ­
re pociągały  za sobą już to  sk u tk i podobne do 
a d o p c ji, jużto by ły  oznaką w prow adzania do 
zw iązku sak ra lnego  rodu albo uznania do jrza­
łości. poczytu je  nau k a  dotychczasow a postrzy- 
żyny, t. j. ucięcie w arkoczy dziew cząt, idących 
za m ąż. jak o  sym bol poddania  j/od w ładzę 
męża, a więc jak o  um niejszenie ich p raw . A u­
to r, badając  daw ne a k ty  sądowre, indzież zw y­
czaje ludow e w Polsce, s ta ra  się nap rzód  o k re ­
ślić. w jak i sposób w edle najdaw niejszego  p ra ­
wa polskiego, kiedy' z m ałżeństw a zaw ierane­
go d rogą kupna tw orzyła  się form a um ow na, 
praw ne m ałżeństw o do  sk u tk u  przychodziło, 
stw ierdza, że akram i praw nym i, k tó re  sk ła ­
d a ły  się na zaw alcie  m ałżeństw a była  zmowa 
(zm ówiny) i oddan ie  (zdaw iny), podobnie ja k  
w daw nem  praw ie gennańsk iem  Y erlobung 
i T rauung .

W praw ie polskiem  jed n ak  odm iennie niż 
u G erm anów  ak tem  tworzącymi m ałżeństw o 
było ty lk o  praw ne oddanie przez tych , pod 
k tó ry ch  w ładzą kobieta zostaw ała . G dy tego 
oddan ia  nie było, zw iązek fak ty czn y , chociaż­
by z wolą ko b ie ty  zaw arty , był w prost n ie­
w ażny. O ddanie owm zaś odbyw ało  się przy 
udziale osoby trzeciej, dziew osłęba. a obok li­
cznych obrzędów  ry tu a ln y ch , ofiar bogom 
sk ładanych , obejm ow ało dw a głów ne ak ty : 
w yłączenie z rodu, do k tó rego  kob ie ta  do tąd  
należała  i przy jęcie  jej do rodu męża i do 
jego zw iązku sakra lnego . I podczas kiedy sym ­
bolem  tego  a k tu  d rugiego  było osłonięcie n a ­
rzeczonej, co z czasem  spłynęło  się razem ze 
zw yczajem  ok ryc ia  je j głow y zaw ojem , z w- 

zepfriami, to  form ą a k tu  pierw szego były  
w łaśnie jiostrzyżyny , w zględnie ucięcie w a r­
koczy kob iety , dokonyw ane przez członka jej 
rodu, praw idłow o p izez najstarszego  jej b ra ta  
przed  oczepinam i. P raw ne  znaczenie p o strzy ­
żyn przy ślubie polega więc na tern, że ozna­
czały ' one w yłączenie kob iety  z je j d o tychcza­
sow ego zw iązku rodow ego i sak ra lnego  ■ to 
było ich treścią p raw ną, że zaś k o b ie ta  w cho­
dziła rów nocześnie do  innego  ro Ju  i p o J  inną 
do staw ała  się w ładzę, było dopiero skutk iem  
całej cerem onii oddania, k tó rą  przeprow adzał 
dzietyosłęb. O jak iem s oddaniu w adopcyę nie 
może być m owy, gdyż adopeya jest późn ie j­
szym w ytw orem  praw nym , niż in s ty tu c y a  m ał­
żeństw a i ch y b a  ona w zorow ała się n a  cere 
moniale ślubnym , a nie odw rotnie.

Dr W ładysław  Setkow icz podał w iadom ość 
o  fragm encie , , \  itae  quinque fra tru m 11, k ió ry  
znalazł na o k ład ce  jednego z kodeksów  lądz-

kicłi w B ibliotece C esarskiej w  P e tersbu rgu . 
F rag m en t pochodzi z XII. w ieku i należy zda­
niem p re legen ta  do zaginionego tf„Źvwota p ię­
ciu b rac i“ , k tó ry  służył K osm asow i do osnucia 
opow ieści o pierw szych m ęczennikach polskich. 
Zw raca na  się uw agę d a ta  fak tu , k tó ra  we 
fragm encie zgodnie z K osm asem  jest zm ylona 
(1004 zam iast 1008), na to m iast do dnia  zga­
dza się z d a tą  Żyw ot u B runow ego (8 Idus No- 
vem bris).

Prof, L udw ik  F inkel podaje  lis t M ichała 
(Mińskiego, sk reślo n y  w tydzień  po bitw ie 
pod K łeckiem  (12. sierpnia 1506 r.) do b isk u ­
pa w arm ińskiego Ł ukasza von W atzelrode, 
z k tó ry m  łączy ły  go  ścisłe stosunk i. L ist ten  
k ró tk i, ale  bardzo ch a rak te ry s ty czn y  d la G liń­
skiego. p rostu je  m ylne w iadom ości o bitw ie, 
a tak że  rzuca św iatło  na stosunki panu jące  
na dw orze królew skim  w chwili śm ierci A le­
k san d ra . .

Grosz na Warszawę
Sto trzydziesty pierwszy tysiąc składek.

T. S., ja k o  r a ty  t a  lis to p a d  i  g ru d zień  20  
hor., Jako o f ia ra  na głodnych  w  W arszaw ie, 
zebran a  w śró d  czy te ln ików  , Ż yc ia  Nowego"  
10 kor. X . J a n  W ądoln y z  K ęt, ja k o  in ten - 
oya  m sza ln a  od  A'. H . za  rodziców  10  kor., 
M arya T repków na zebrane w sró a  aziec i szkol­
nych  w  P odolszu  2 3  k o r , A n drze j M arecki 
z J a s ła , ja k o  część z czystego dochodu z w ie ­
czorku „Trzech wieszczów", urządzonego d n ia  
4 g ru d n ia  b. r  s ta ra n iem  m łodzieży  g im n  
m ęskiego i  żeńskiego 200  kor., S p ó łk a  oszrz, 
i pożyczek w  P yszn icy  2 0  kor., W ojciech K a  
p u śc iń sk i w  P yszn icy  6 kor., TJrząd p a ra f  iu l-  
n y  w  B oguchw ale 10 kor  . A d o lf W ojianow  
sk i, k ier. szkoły , zebrane od  d ziec i szkolnych  
w  Tuchowie 00 kot., X . M ik o ła j K a m iń sk i 
w  L anckoron ie, zebrane oa  dziec i szkolnych  
w Jastrzęb i do ln ej 22  60 ker., A d m in is tra cya  
,O łosa  N a ro d u “ nie p rzy ję te  h on oraryu m  za  
ogłoszenie sk ła d ek  w  W olance 25  kor., Z a ­
k ła d  W ychow aw czy Z grom adzen ia  „R odziny  
M a r y t ‘ w  Łom  net od w ychow anek 4o ko­
ron, X . Leon Pyeikie.uicz zebrane od  dzieci 
szkolnych  z  p a ra fii L ip n icy  m u ro w a n e j — dla  
polskich katulic. dzieci 3 0  K o r , X . J a n  K o­
w al w Pi zec ta w ia  20  kor., M. i  H. W o jta ­
szek w  P ize c ła n tu  5 k o r ,  D zieci szko ły  4  kl. 
w P rzesłan  iu  (Usta szczegółowa) 49  9§ kor.

R azem  . . 555  A* 56  h.
Do d n ia  pOprzednieyO . . 130 3 0 8  4 3  ,

Ogółem . . I3 i/ 863 K 99 n
pon adto  152 rs. i i  mrk.

i P. 40 h; Lipiór ,T. 40 h; Łazarz J. 10 li; Chłopek 
J. 20 h. Razem 8 K 4 h.

| K lasa II: Jamówna E. 20 h; Wyczałek An. 80 h; 
Szewc K. 20 h; Skowronianka A. 3 2h; Piłatówna K. 

110 h; Kobosówna Z. 60 h; Buczkowska H. 20 h; Kop 
: ezówu? J  20 h; Czem ianka M. 32 h; Czernianku M. 
12 h, Łazarz J»n 18 h; Matuszkiewicz T. 44 h Kopa­
czówna St. 20 h; Kopera Wł. 20 h; Helowicz J . 24 h; 

: Kruk A 20 h; Plos R. 40 h; Sędłak J. 10 h; Janikó- 
' wna M. 70 h; Kopaczówna Br. 70 h; Furmańska T.
' 20 h; Dutkiewiczówna J. 12 h; Rudzińska A. 6 h;
I Nyckówna J. 20 h; Blut B. 8 h; Mitteldorf 10 h; 
Weitraub S. 10 h; Skowron St. 10 h; Nycek Karol 
20 h; Stolarz J. 20 h; Buczkowska M 10 h; Kalicki 

I M. 16 h; Woźniak K. 20 h; Kopera St. 16 h: Kopera
i M. 40 h; Ulanowicz A. 10 h; Fenichlówna B. 10 h;
I Ozimek Fr. 6 h: Chłopek J. 20 h. Razem 9 K 26 h.

Klasa III: Muniakówna Br. 20 h; Markulisówna L. 
10 li; Walkówna M. 22 h; Ziębianka M. 10 h; Mon- 
drzanka M. 10 li; Maziarska A. 10 h; Ulanowiczówna 

| E. 20 hip.Zaeharska nr. 20 h; Osukówna A. 16 1k 
, (iastmamiówna 22 h; Krasoń 1 K 6 h; kaziarski B. 
j 10 h; Maron M. 2a h; Maroń J. 2 K 20 h; Markulis K. 

14 h; P tak A. 1 K 40 h: Jędrycliowski A. 1 K 10 h; 
tjhyliński K 70 h; Juraszówna 4 K; Rauenl.aus 12 h; 
Typrówna 10 K; Muniak M. 60 li; Łydo J. 1 K; Bu­
kowy St. 10 li; Kozik W. 1 K; Darlak J. 40 h: Kory­
cki J. 22 h; Groble S. 26 h; Janisz A. 20 h; Miler T.
50 li (“ Strzępka T. 40 h; Korycki St. 20 li; Szelowski 
J  10 li; Kuklanka H. 12 h; Wożniakówna M. 12 h; 
Kuklanka J. 40 h; jflottenchausdwna 10 h; Jamówna 
20 h; Wcissówna 60 |i; Mitttldorfówna 18 K; Pazdan 
Fr. 20 li; Pazdan K. 14 li: Letkiewicz E. 20 h; Ulano- 
wiez S. 1 K; Buczkowski A. 20 h; Bukowy M. oO h; 
Strojnowsk„ J. 40 h; Król St. 1 K: Sadowska M. 3u h; 
Bukowy Wł. 14 h; Leinmanówna 4 K: Janikówna Fr. 
70 h; KaczmarpzyKÓwna 1 K 20 h; Małodobry .1. 10 h; 
Kopaczówna Z. 20 h. Razem 21 K 82 h.

Klasa IV : Ptak St. 60 h; Kaszuba Z. 20 h; Kupacz 
J. 4 li; Grębosz J. 4 Ir. Kaszub;' Z. "’0 b; Btachowicz 
B. 1 K 63 h; Niedzielski 1 K: Godek M 20 h; Muniako- 
wna Z. 2j) li; Czernionka J. 42 li; Kobos Jan  38 h. 
Razem 4 K 64 h.

JÓ ZE F GAŁUSZKA.

Ł A N .
N iby dym , wichrem przygięty k u ziemi 
morza pochodni, płonących gdzieś W dali. 
ml(.nu przez łan zboża, ja k  fa la  po fali, 
czarowne tchnienie smugami srebrnemi 
A  złoto słońca na falach zbóż płonie 
sukien królewskich cudnym aksamitem, 
leci szuter cichy zieleniułkiem żytem  
szeptem modlitwy — po długim zagon ie . . .

Ja^by krW* kT°ple> wśród szmaragdu drżące 
chwieją się z  wiatrem puruprowe kwiaty, 
to krtt0 tych, którzy porzucili chaty, 
i którym Więcej nie wschodzi ju ż słońce, 
co W obcej ziemi polegli przybłędą, 
tych, co posiali, a zbierać nie będą ..  .

19 6 roku.

Wykaz składek szkół} 4-klasowcj w Przecłąwlu na 
głodnych w Warszawie: Klasa 1 a): Stolarzównl 20 li; 
Krnnianka Br. 10 Ir Przybkówna Stef. 4 h: Kuklanka 
K. 10 I : Nicrlzielski J. 20 h; Gyzowski A. 20 h; Kopacz 
Bol, 10 h; Kopaezuwna \ .  20 h; Midura J. 60 li, Bium 
M. 4 h; Teinchel I. 10 h; Janii z T. 25 h; Annałysówna 
M. 20 h; Szeglowska Br. 16 K: Kupprzanka Z. 20 b; 
Rozr.iusówna A. 10 h; Czemianka Mich. 10 h; ŁydŁiaię 
ka H. 20 h: Kopaczówna M 10 h, Darłakówna H. 12 h; 
Wojtaszkówna P. 10 o- Za,harska M. 4 h: Gastr.iac 
nówna 10 h; Karaś J. 0 h; Szeglowski P 20 h; T e­
per K. 21 h; Falik 1. 5 h: Grun N. 8 h: Kogut J 
60 h; L aki M. 30 h; Kozdronkiewicz M. 40 h; Ulano­
wicz M. 20 h; Fur.nański Fr. 20 n; Kukla J. 3 h; Wy- 
ezałek L. 20 h; Filipccka H. 2 h. Razem 6 K 20 h.

Klasa 1 b i  Matuszkiewicz Fr. 54 h; Szewc Stefan 
25 h; Kopera P. 20 h; Piiatówna kg. 20 h; Strojnowska 
M. 20 h; Kuj ttccówua M 20 h; -Bo^lanówna M. 20 h; 
Ziębianka H. 20 h. Bukowna El. 20 h; Puzdhiiówna 
20 h: Kruk„wna M. 22 h; K am tcka M. 20 h; Stry- 
ci.arzówna 20 h; Kopera- nt. 23 ii; Jamm J. 10 h; 
Bien. n,stock 10 h; Walt k Fr. 26 h; Derszowicz P. 20 n; 
Weiss 20 h; Marautis 20 h; Groele Albina 20 h; Ko- 
hosówna St. 20 h; Ligięzka J. 1 K lu h; Pieeuehówna 
2(i h; Derszowicz 20 h; Skrzvpek J. 50 h; Jaszczówna 
10 h; Najuehówna 10 h; lliajn A. 4 h; Gawryś Fr.

KRONIKA.
K> len  n ' hośrletny  Dzt# we ś 'o  'ę św. Ze­

nona. lei wc czwartek iw . Wiktoryi p. ni.
Kalendarzy*' sstr&ii->iiilczityr Wschód słońca 

■/pocznie sie u .. o godz. 7 ufn. 39 zachód - n y -  
>de o trod/ 3 rum, 3? dl-^ość dnia godz. 7 uil 59.

K raków , 23 grudnia 1915.
Legendj o lejącym  się w K ik o w ie  szam panie i 

kaw iorze za jadanym  łyżkam i pfzez lekkom yślnych 
m oratorów , budzą zainteresow anie w mieście, a 
mianowicie docieka się, g d z ie : i kogo delegacya 
Izby handlowej spo ty k a ła  na tak ich  biesiadach. 
T o j'ednak w yw ołało po przeczytaniu  „P ressy11 tak i 
ape ty t u \V iedeńskich h o m o n o v u s ó w, że wyr- ! 
bierają się grom adnie do Krakoc. a na kaw iorek i 
szam pańskie, czego we W iedniu już dostać nie 
mogą. Po dowiedzeniu się bliżsźych szczegółów- od

p. Sehauera, zam ierzają prosić p. Bazesa o objęcie 
przew odnictw a nad wycieczką, k tó ra  przybyć m a 
w najbliższych dniach.

Poza nędzą ludu, m ieszkaniam i w jam ach i sza­
łasach, gdzieniegdzie faktycznie w ynikają obrazki 
lekkom yślności, a niespodzianką je s t dla nas, że 
w czasach wojennych prześcigają się pod tym 
względem  podm iejskie kobiety.

Spekulacya wojenna, śrubow anie cen p roduk­
tów wiejskich, nabiału, ja jek , m asła, drobiu itp., 
a pozatem  zasiłki o trzym yw ane za walczących 
mężów, w prow adzają w złoty hum or nasze ta rg o ­
we gosposie.

Za uciułany na łupiskórstw  ie targo- 
wem grosz, kupuje siflj jedw aoie i cacka, sprzęty 
wiejskie, zastępuje m iejska tan d e ta  i obrazy, a 
kosztownem i tapetam i obija się św ietlice, wogóle 
luksus i trw onienie grosza panoszą się wśród roz­
kosznych wiejskich kap italistek  w ojennych. O braz­
ków takich  jednak generalizow ać nie można, tak  
jak to  czyni p. Bazes, dzieje się to  ty lko  w n ie­
których podm iejskich wsiach, gazie  popisyw ać .się 
mogą swe ni sprytem  w ojenne w iejskie handlarki.

D otychczas m awiało się, że chłop przepijał grosz, 
a baba oszczędzała, dzisiaj gdy  on w rowie s trze­
leckim w spom ina daw ne dobre czaty , w yręcza go 
w tern gosposia. Sądzim y, że spraw ą tą  powinni 
de zająć ci, k tórzy  m ają sta ły  kon tak t z ludem, a 
przedew szystkiem  w ładze przypilnow ać winn;, 
rozporządzeń o ograniczeniu sprzedaży alkoholi, 
co wielce uśm ierzyłoby podnietę, jaką one we 
w szystkich kierunkach pow odują.

K w estya m oratoryum  nie schodzi z d y sk u sji, 
uwagę zaprzątają  zapasy, jak ie odbyw ają się we 
W iedniu: pojedynek p. Bazesa z Grossem. W yzna­
wcy p. G rossa konsta tu ją , że ca ła  prasa polska, 
ośw iadczająca się za przedłużeniem  m oratoryum . 
staje po stronie G rossa i że p. Bazes je s t pogrą­
żony i odosobniony i będzie zm uszony dla robienia 
opinii, wskrzesić nieboszczkę „G azetę K rakow ską11.

Ja k  zapew niają m iarodajne sfery, m oratoryum  
będzie prolongow ane, lecz z ustalonym  term inem  
indyw idualnych 10 prc. sp ła t z dniem  1 kwietnia 
Gorzej jednak przedstaw ia się kw estya konw ersji 
zaległych ra t hipotecznych, a to  ze względu na 
zabezpieczenie praw  w ierzyciela, k tóre ukróca 
przedłużenie term inu ściągalności pretensyi p o d at­
kowych z 3 na 6 lat.

W łaściciele realności o trzym ują tz. „przj-nagle- 
nia" do składania fasv-i podatku  czynszowego na 
rok 191ti do trzech dni, pod rygorem  20 koron 
kary i kosztow , jak ie  w jp l jn ą  przez sporządzenie 
fasyi, k tórą w razit opóźnienia sporządzi w ydele­
gow any urzędnik. W estchnienia w szystkich właś 
cicieli realności skierow ane są Jo  osoby prezyden­
ta  i\ra j. D yrekcyi S karbu p. B u g n y, k tó ry  zade- 
e jd o w a ć  ma o 50% i w yższ jm  opuście p o datko ­
wym, w co włączone m ają być także podatki k ra ­
jowe i gminne. Móv ią także o zniesieniu podatku 
luksusow ego i przeniesieniu K rakow a do najniż­
szej stopy podatkow ej tj. 20% .

Do najw iększych męczenników w ojennych w 
mieście zaliczają się teraz piekarze, k tórzy  g rom a­
d n ie  m jś lą  żąwiiesić swe urzędowre czynności, 
zw hzane z k a rtą  chlebową, ta ry fą  i chronicznj-m 
brakiem  mąl i, na jak i cierpią już od dłuższego 
czasu ich piekarnie. Otóż m ąka pszeniczna, jak  
tw ierdzą przyjm uje mniej wody, jest daleko droż­
sza jak  żytnia z daw ną przym ieszką, a „każą im 
sprzedaw ać po tak ie j sam ej cenie jak  Chleby pie- 
( zone z daw nej

W szysej'
zbankrutujem y, ośw iadczają i niebawem  „Credito- 
ren Aerein do g rona sw ych krakow skich klientów , 
zaliczać będzie cały cech piekarzy".

S tarzy kaw alerow ie o trzym ają za karę, że trw a­
ją  opornie w swym stanie, ty lko  pól k a rty  chle­
bowej, postanow ienie to, w j’woła zapewne- zn.ianę

MARYA DYNYAYSKA.

0 duszę polskiego dziicka.
\V jednym  z o sta tn ich  num erów  „G łosu N a­

ro d u 11 w yczy ta łam  w iersz, polskiem u dziecku 
w darze złożony. W iersz napraw dę ładny . W za­
ciszu rodzicielskiego dom u, y jasnym  kręgu  
lam py w ieczornej, baw i się polski chłopiec, 
iiufce b laszanych żołnierzy do w alki u staw ia­
jąc , a tam , daleko , w strzeleckim  row ie, może 
w tej chwili ojciec jego oko w oko ze śm iercią 
się m ierzy. J e s t  doża siła w tern zchtawoer iu. 
jest obok niej wiele serdecznej m iękkości w' od­
czuciu n iefrasobliw ej, dziecięcej pogody. Ale 
obok tych  piękności jest w wierszu onym  i na­
kaz  m oralny, w- o sta tn ie j strofie zaw arty :

„Noś w sw ojem  sercu tę  św iętą  spuściznę,
To hasło  dziadów  tw oich bohatersk ie:
— „Najw yższem życiem  jest życie żołnierskie,
N ajsłodszą śm iercią je s t śm ierć za o jczyznę!11

Nie będziem y się sp ierali z p oetą  o życiow ą 
w artość tego  nakazu . On w to hasło, przez po­
kolenie przeszłe przekazane, w ierzy, a sercem
1 w yobraźn ią  żołnierskiego życia i śm ierci żoł­
nierskiej p iękno czuje. J a k o  poeta- an a lity  
kiem być nie umie. C hoćbyśm y go najw ym o­
wniej p rzekonyw ali, że to , co uw aża za n a j­
w yższy w yraz obyw atelsk iego  patryo tyzm u , 
nie je s t nim może, nie pojm ie on naszych  dow o­
dzeń. A rgum entom  logiki przeciw staw i siłę u- 
czucia i rozejdziem y się bez porozundenia.

Sam i jednak  wobec siebie i wobec tych  n a j­
m łodszych, k tó rym  w iersz w d arze  złożony, m a­
my n ie ty lko  praw o, ale i obow iązek nad  ży tio - 
wą w artością i nad  w ychow aw czą rolą tego  i 
tem u podobnych  nakazów  się zastanow ić. Słów' 
tu  w ielu nie po trzeba. W iem y już. z bolesną 
dobitnością  dzieje nas o tern pouczyły , że ei. co 
żołnierskiem  życiem  żyli i żo łn ierską  um ierali 
śm iercią, o jczyzny nie zdołali nam  zachow ać. 
W iem y, że choć m ężnie w alczyli, w końcu  je- 
d n ak  ulegli, gdyż czynów  w ojennych eemen-

tem  codziennej p racy  nie umieli w zm acniać. 
I d latego , jeśli rzeczyw iście te s tam en t ojców 
jest tak  c iasny, że w nim ty lk o  o rycersk im  
żyw ocie i o słodyczy  śm ierci za ojczyznę m ow a, 
to  go rozszerzyć m am y obow iązek, śmierci ży­
cie o jczyste j spraw ie pośw ięcane p rzeciw sta­
w iając, a w ysiłkom  orężnego bo h a te rs tw a  
żm udny, w y trw ały  trud  p racy  organicznej.

Dziwna to . trag iczna w alka, jak ą  siimfeme 
jto litycznc narodu  z |><>lską poezyą staezac m u­
si. Nic od dziś ona zaczęta  i po dzień dzisie j­
szy nie rozstrzygn ię ta  jeszcze.

Ju ż  po rozbiorze k ra ju  narodziła się w ielka 
poezyą narodow a i rząd dusz jtolskieh dostał 
się je j zupełnie na tu ra lnym  zbiegiem  okoliczno­
ści. W społeczeństw ie pwzbawionem sam odziel­
nego bytu  państw ow ego nie sta ło  polityków ', 
wodzów, m ężów stanu , słuchano więc poetów . 
Pom iędzy w skazaniam i poezyi a działan iem  na- 
rodu ustalił się cd razu  stosunek  uczuciow ego 
pokrew ieństw a R om antyzm  był pon iekąd  w al­
ką uczucia z raoyonalizm em  X V III stu lecia. 
W alka ta  w ybuchła  w  chw ili, g d y  naród  paso 
w ał się z tw ardą  rzeczyw istością, d ław iącą je ­
go by t państw ow y. Zbiegły się więc te  zapasy, 
w zajem nie się w spierając. R om antyzm  nie był 
p rzyczyną w ybuchu zbrojnej w alki z wrogiem . 
P ierw iastk i te j w alki tkw iły  w tem peram encie 
polskim , w psychice narodu , p rzekazanej przez 
przeszłość dziejow ą. M ówią o niej napo leoń­
skie legiony. On je  podniecił jedyn ie , on dopo­
m ógł do sform ułow ania ideologii pow stańczej 
Pieśni filareokie, „O da do m łodości11 pow sta ły  
ja k o  u tw ory , g ronu  m łodych przy jació ł pośw ię­
cone. ó  tw orzeniu  z nich katechizm u narodo­
wego nie m yślał poeta . Leez elem ent dynam i­
czny, jak i w nich tkw ił i owo pokrew ieństw o 
uczuciow e, o k tó rem  w spom niałem , podniosły  
pieśni te  do roli im peratyw u, p rzy ję tego  przez 
naród  cały.

Za jed y n ą  drogę do odzyskan ia  tego, co nui 
obca przem oc w zięła, u zn a ł PoLak w żo łnierskiej 

I trad y ey i w ychow any  w alkę orężną. A gdy  
* w w alce te j oręż jego  m atery a ln y  m usiał być 
! słabszy, nic dziw nego, że po w artości duchow e

skw apliw ie sięgnął; nic dziw nego, iż uw ierzył, 
że m ocą m iłości i zapału  sięgnie tam , gdzie ro­
zum nie sięga, złam ie przem oc b ru ta lną  i siły  
na zam iary  m ierząc, zw ycięstw o odniesie.

Pow stan ie  listopadow e padło. Ból po rozbi­
ciu tak  p ięknych  nadziei trzeba było koić. Tu 
już św iadom ie wzięła na siebie rolę pocieszyciel- 
ki p o ezy i. S tw orzyła  ona jed y n ą , na jak ą  ją 
stać  b j ło teo ryę  —  teoryę M esyanizmu. K aza­
ła narodow i w ierzyć, że nieszczęście było k o ­
nieczne, że po jego  nocy tern jaśn iejsze przy jdą 
św ity . Oczywiście bron ku  przyśpieszeniu tych  
św itów  pozostała  bez zm iany — z szablą w- d ło ­
ni m ieliśm y je  wzniecić. C redo to p rzy ją ł naród 
cały i od chw ili owej rząd  poezyi nad  duszą 
polską s ta l się fak tem  dokonanym . Dla wierzeń 
sw ych zażądała  ona now ych haraczy . N ajobfit­
szą dań  złożyło styczniow e pow itan ie .

I o to  przez całe stu lecie, aż po dzień dzisioj 
szy nie ucichł ów uakaz z zapału poety  i z roz­
paczy niew olnika zrodzony, nakaz; „Do broni!11 
Bez w ahan ia , bez ogladania  się poza siebie, bez 
w ejrzen ia  w przyszłość, do broni zawsze i w szę­
dzie, gdy ty lko  sposobność je s t ku  tem u. P ło ­
nął więc sta le  płom ień ofiarnej, m łodej k rw i poł- 
skiej, k o rzy sta ły  z niego nieraz rozm aite mniej 
lub więcej p seudo-patryo tyczne k agank i, by się 
w jego blaski stroić. P ad a ły  w boju najtęższe 
jeidnostki, aneniizow alo się społeczeństw o, j>o 
dniach  w ybuchu następow ały  la ta  ap a ty i i o- 
m dlenia. A z narodow ego gm achu tym czasem  
w ypadała  cegła po cegle, niszczały  m iasta pol­
skie, odłogiem  zalegały polskie łany , a m yśm y 
wciąż w ołali: „Do broni!"

1 ja k  to  już zaznaczyłam , w okalćezałe.m  
istn ieniu  naszem  nie, s ta ło  regu la to ra , k tó ry b y  
owe rządy  poezyi zdołał pow ściągnąć, k tó ry ­
by m ocy uczucia i w yobraźni — moc politycz­
nego rozum u zdołał przeciw staw ić, k tó ryby  u- 
miał w ytłum aczyć społeczenstwui, że w alka o 
by t nie jest poem atem , juk  ją  zwie M ochnacki, 
że to  rzeczyw istość twrard a , codzienną żm udną 
p racą w ytrw ałych  w ysiłków  w j kuw ana. Tym , 
k tó rzy  próbow ali to  mówić, b rak ło  sił, by prze­
konać. I w tern tkw iło  nieszczęście! _______

Nie winić nam  o nie poezyi sam ej - - ona 
in n ą  być nie może. \Y szarzyźnie pow szedniego 
dnia op ad a ją  je j sk rzyd ła , więc ucieka w' k ra j 
złudy, w dziedzinę ideału  i s tam tąd  najcudn ie j­
sze kw ia ty  sypie. Dla niej rycerz  sk rzy d la ty , 
su ierte lną  ranę w pierś b iorący, będzie zawsze 
piękniejszy  od owej skrom nej, szarej rzeszy, 
k tó ra  z w agą. m iarą i k ieln ią w dłoni, z d ro ­
bnych, niepozornych cegiełek  wznosi gm ach 
narodow ego istn ienia. J ą  bohaterstw o, choćby 
chwilowe nęci bardziej od żm udy codziennego 
obow iązku. —  Ona stw arza duszom  naazj tn 
św ięto uczucia  i zapału , lecz pam ięta jm y , 
w zapasach o by t narodow y, przed św iętem  tern 
sześć dnk ch łodnej rozw agi i trzeźw ego rozsąd­
ku przeżyć nam  trzeba! N igdy, nigdzie, nie li­
czy się poezya z tw a rd ą  n ieub łaganą rzeczy w i- 

i stoscią. Lecz w innych szczęśliw szych społe­
czeństw ach istn ieje owa rów now aga sił, k tó ra  
ogółowi zbyt w yłącznie kroczyć szlakiem  jej 
nie pozw ala. O kres burzy w- rom antyce niem iec­
kiej nie podkopał podstaw ' niem ieckiego społe 
ezeństw a. Nad rew olucyonizm eni W iktora H u­
go, rząd  francusk i, z kom uną wralczący, prze­
szedł do porządku  dziennego.

Na uspraw iedliw ienie odm iennego u nas s ta ­
nu rzeczy dodać w inniśm y, że nigdzie nie ze­
spoliła się poezya tak  ściśle z najgorętszem  u- 
koehaniem  narodu , nigdzie ty le  jego  krw i ser­
decznej w siebie nie w'zięła. S łuchano poetów , 
bo oni przepow iadali to. o ozem m arzyła w mę­
kach cala Polska, bo w śród nocy, ja sn ą  p rzy ­
szłości ukazyw ali zorzę. W końcu  jed n ak  roz- 

j poczęła się reakeya . N adzieje zaw odziły. R o­
m antyczny , m łodzieńczy zapał w w alce o rę­
żnej z wrogiem  srogie przynosił rozczarow ania.

; W ięc jj+to py tać , czy innych udakńw  ku zba­
wieniu niem a, ję to  ich szu k a ł,

1 < liwila obecna je s t chw ilą zm agania się ta-
' k iego obrachunku , tak ie j rew izyi d ró g  i sił na- 
| rodow ych. Pojęliśm y w reszcie, że zam iar naj- 
1 sz lachetn iejszy  na  nic się nie zda, gdy  sił ku 
: spełnieniu  nie starczy , pojęliśm y, że wszelki 
w ysiłek bezow ocny je s t m arnow aniem  energii

z wielu środków do ochrony  b y tu  narodow e­
go prow adzących, że środek  to  obosieczny, k tó ­
ry  ła tw o s ta ć ^ ię  może k lęską. Pojęliśm y prze­
dew szystkiem , że w alka ta, rozm achem  zap a­
łu pod trzym yw ana, niezaw sze dość trzeźw ą by ­
wa w działaniu  i celach i że jej wybuchom  
rozw agę przeciwstawić, należy. Do równowragi 
duchow ej, k tó rą  szczęśliwszym  społeczeństw om  
norm alny rozw ój naioduw ego  organizm u zape­
wnia —  my poczynam y się zw racać w łasnym  
w ysiłkiem . O by ty lko  tak  dalej tw ardo  i wy 
trw ale.

\ \  ięc g d y  poeta zechce nam daw ać nakazy , 
z w ym agau.am i realnego życia n iezgodne, to  
rzeknijm y doń szczerze, serdecznie, ale s tan o ­
wczo: „D ziękujem y ci poeto za chw ilę rozkoszy 
a rty s ty czn e j, ja k ą  nam  dałeś. N auki tw ej je ­
dnak  nie usłucham y, dzieci nasze od niej ch ro ­
nić będziem y11. A k iedy  w jasnym  kręgu  lam ­
py u jrzym y głow ę polskiego chłopięcia, nad 
hufcem  blaszanych żołnierzy pochyloną — to 
mu pow iem y:

—  P am ięta j chłopcze, że ry ce rsk a  spuścizna 
ojców tw ych w g ru zy  runęła , bo ojcow ie ci 

św ią te c z n e  bohaterstw o przek ładali ponad  trud  
codzienny; pam iętaj, że w ojczyźnie tw ej byw a­
ło w ojennie, ale i ciem no i g łodno; pam iętaj, że 
rycerz  polski g rzeszył tern, że obok siebie, pol- 
skii go ro lnika, k upca  i rzem ieślnika w idzieć nie 
chciał. A i o tern pam ięta j, żeś za  te  winy nie 
po tęp iać ojców, lecz b łędy  ich nap raw iać  wi­
nien. Służ ojczyźnie całym  sobą, ś m i e r c i ą ,  
g d y  teg o  zechce, ale przedew szystk iem  ż y ­
c i e m  c a l e m .  Musisz n iejedno zło p rzetrw ać, 
w ięc ci m ocy na bezow ocne w ysiłk i marnuwrać 
nie wolno. A gdy  ci się uda żm udą codziennej 
pracy rozpalić św iatło  pod ciem ną strzechą, u- 
praw ić pole, leżące odłogiem , w nieść d o sta tek  
tam , gdzie d o tąd  nędza panow ała , to  wiedz, 
żeś w  zasłudze rów ny tym , co w proch śc ie ra ­
jąc n ieprzy jacielsk ie  zastępy , w ojenną sławę 
Polski przed światy m głosili.

Hurtowni sprzedaż win, koniaków i rumu

LUDWIK LEWICKI
(przedtem Karol Wołkowski)
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przekonań nawet wśród najbardziej zatwardzia­
łych nieprzyjaciół małżeństwa i skłoni ich do jak 
najrychlejszemu ożenku. Pomimo taryfy maksy­
malnej, oznaczonej przed świętami dla handlu ryb, 
piszący te słowa widział rachunek wynoszący po 
10 kor. za kg. szczupaka, 6 K za lifty, a szczęśliwy 
nabywca chwalił się, że kupił tanio, korzystając z 
hartownej ceny. Ile zatem będzie kosztować por­
cyjka szczupaka? Ja k  nas zapewniał gość przy­
były z Piotrkowa, gęsi tuczone nabyć można 
tam po » korny za sztukę, lecz do Krakowa wzbro­
niony jest dowóz Piotrkowianie w ięc w braku in­
nych artykułów żywności tuczą się tuczonemi 
gęśmi.

Gmina miasta Krakowa musi poczynić starania 
o uzyskanie dalbzych zasiłków dla przybyłej 12.000 
rzeszy ucboużczej z Chocenia, która ma zapewnio­
ne tylko czterotygodniowe zasiłki. Licząc skrom­
nie koronę dziennie, zasiłki miesięczne wyniosą 
360.000 K, a kobiety i dzieci, z których się prze­
ważnie składa powracająca ludność, zarobku nie 
znajdą. Dotychczas intendantura udzieliła pracy dla 
3u0 kobiet, lecz więcej nie potrzebuje, a społeczeń­
stwo przy największej ofiarności nie będzie w sta­
nie podołać tak w ielkim ciężarom.

Z  rr i , » 1
Mróz. Temperatura w ciągu dnia wczorajszego i 

nocy dzisiejszej znacznie się obniżyła. Dziś koto 
godziny 8 rano termometr na linii A-B wykazywał 
prawie 9 stopni poniżej zera, w poiu zapewne tem ­
peratura by ła niższą. Przyteni dotkliwie odczuwać 
się daje mroźny przejmujący wiatr. Tegoroczne 
św ięta obchodzić wię, będziemy, jak przystało, „po 
n.rozie i śniegu11.

Odwołane posiedzenie. Jak  się dowiadujemy, po­
siedzenie krakowskiej i podgórskej Rady przybo­
cznej, zwołane na dzisiaj w spraw ie uchwalenia 
budżetu m. Krakowa, zostało w ostatniej chwili 
odwołane. Psiedzenie to odbędzie się po świętach.

W wigilię Bożego Narodzenia, jako w rocznicę 
śmierci św. J a n a  K a n t e g o. odprawione zosta­
nie w kościele akadem. św. Anny nabożeństwo, po­
łączone z odpustem zupełnym. Roraty o godz. 6. 
W otywa o godz. 9, a uroczysta suma z kazaniem 
c godz. 10 rano.

Odczyty ks. Dra Piemieńsklego. Cykl odczytów, 
zapowiedzianych przez Czytelnię katolicką polską, 
rozpoczął się prełekcyą Ks. Dra Jana  Siemieńskie- 
go. Prelegent, ceniony pisarz polski i francuski, 
mpwił o działalności społecznej i narodowej Ks. 
Kg rola Skorkowskiego, biskupa krakowskiego (r. 
1851), któiego zwłoki sprowadzono przed dwoma 
ląjty do katedr_. na Wawelu. Ks Dr Siemienski, 
jajto stryjeczny wnuk tego znakomitego biskupa, 
posiada jego archiwum, z którego wiele źródło­
wych i gdzieindziej nieznanych udzielił wiadomo­
ści. Stosunkowo nieliczna, lecz nader doborowa 
pąbli.czność serdecznie dziękowała prelegentowi za 
ocjczyt. Dalszy < iąg tego zajmującegw i gruntowne­
go odczytu, oraz dyskusya odbędzie się \ .e  w-rorek 
28 bm. o wpół do 6 wieczór w Czytelni Katolickiej 
polskiej (ul. Sienna 1 5 parter).

Nędza urzędnicza ł wyzysk węglowy. Z po ..a 
żn jcb  kół urzędniczych otrzyniujen y następują­
co pismo: Podczas gdy środki żyw ności i w ogóle 
wszystkie m atcryały podskoczyły o 166, 150 pro 
cent a nawcl i wyżej, urzędnik rządowy zmuszo­
ny' jest zadawalniąć się ciągle tą  samą pensyą. 
W skutek ttg c  urzędnik pobiela f> połowę niższą 
płacę niż w czasach pokojowy eh. co się odbija 
nti wynikach jego piacy tudzież zdrowiu jego . 
jego rodziny, a trzeł i zważyć, że dziś chorońa 
jjćst zbytkiem (Ha ludzi nic po?wdających mają­
tku. Ja k  ATflomo, gwarectwo jaworznickie po­
siada koło dworca wlaftiy skład węgla i zdawa 
toby się, że wprost z 'ego składu sprzedaje węgiel 
krakowskim konsumentom, ale t.. złudzi r.ie. F a­
ktyczne zastępstwo posiada fitma Ci osp, k tóra o- 
becnie otrzymuje węgieł za pośrednictwem wo- 
jeim j 'dęmraii handlowej i sp m u a je  wagony wę- 
<-.■] i średnio grubego, ze zwitzn mem i zniesieniem 
do piwuicy po 320 li. Ponieważ firma za zniesie­
nia i zniesieni węgla liczy po 4 - liak za centnar 
c ło .w , zatem czynność ta  od w agrnu wynosi 30 
komii. - - Li zazdrością śledzimy obrady seintu 
węgierskiego, który' w sprawie cliożyzny zajj 1 
w sp dozująco stanowisko wobec urzędników rządo- 
wych. podczas gdy u nas z każdym dniem w o- 
gólo poh>żenio finansowe urzędników staje się 
kry tyeziiicjs/c

Niewłaściwy wymiar stosują mitjskte Komisye 
zasiłkowe w Krakowie przy uchwalana, wojsko­
wych zasiłków dla osób zamieszkały cli na L iyre- 
ryiim dawnego m iasta Podgórza, obecnie XXII 
dzielnicy naszego miasta. Przed przyłączeniem 
Podgórza do Krakowa rodziny powołam cli, za­
mieszkałe tam pobierały zasiłek ,w wy sokusci o- 
bowiązująeej w Galieyi, z wyjątkiem Krakowa i 
Lwowa tj. 57. względnie 85‘/j hal. dziennie na o- 
sobę powyżej lat 8, a połowę tej kwoty na osoby 
poniżej 1. 8. W konsekwenc.yi przyłączetiia Podgó­
rza do Krakowa rodziny żołnierzy imw olanych 
pod broń, a zamieszkałe w dzielnicy XXII. powin- 
ne otrzymywać zasiłek w w ysokośei przewidzianej 
dli Krakowa tj. 80, względnie 1.20 hal dziennie. 
Tak jeanak nie jest. Mieszkający w Podgórzu o- 
trzym ują nadal po 57 wzgl 85‘/, hal. dziennego 
zasiłku, mieszkający w Krakowie po 80, wzgl. 1.20 
hal. dziennie. Jest to anomalia, którą krajowa ko- 
Itiisva zasiłkowa w białej powinna bezzwłocznie 
usunąć. Trudno bowiem wymagać, by wszyscy u- 
prawTiiem do zasiłku w dzielnicy Podgórze prze­
nosili się na czas starań o zasiłek do innych dziel­
nic W Krakowa, jak to zrobili przezorniejsi, któ­
rzy otrzymawszy zapomogę wedmg normy kra­
kowskiej, z powrotem zamieszkali w P..dgóizu, 
Różnica między zasiłkiem dla Galieyi, a dla K ra 
kowa, jest znaczna, bo wynosi 23, wzgl. 34»/.» hal. 
dziennie na osobę. Jeśli mieszkańcy dzielnicy Pod­
górze co do innych spraw podlegają przepisom o- 
bowiązującym w Krakowie, to tern samem i co do 
wysokości zasiłków powinni być równouprawnieni. 
Możeby zarząd miasta upomniał się o krzy wdę 
najbardzej potrzebujących pomocy oby watełi, a 
zy*ita wdzięczność tysięcy mieszkańców Podgórza.

Ze statystyki m. Krakowa. W edług sprawozda­
nia miejskiego Biura statystycznego, ruch ludności 
w Krakowu w październiku b. r. przedstawia się
jak następuje: .

Małżeństw zawarto 98, z tego 35 żydowslfich. 
lirodziło się żywo 219 dzieci, a mianowicie: ślu­
bnych 177, nieślubnych 42, chłopców 103, dziew'- 

" czą t 116; nieżywo 4 dzieci.
Na ogolną liczbę zmarłych, wy noszącą 31o <>sób, 

było krakowian 185, obcytb liczonych w Krako­
wie 130. mężczyzn 199. kobiet 116, chrześcijan 
271, żydów 44. Osób stanu wolnego zmarło 140, 
małżeńskiego 123, wdowiego 35, jedus rozwódka 
i 16 żołniirzy niewiadomego stanu cywilneiro Ze

względu na przyczynę śmierci najwięcej zmarło 
na gruźlicę (56). Wypadkowi śmierci gwałtownej 
uległo 34 osób, na nowotwory zmarło 21, na za­
palenie uliic 18, na choroby serca i innych narzą­
dów krążenia krwi 21, na tyfus brzuszny 14, na 
czerwonkę 13, na choroby żołądka i kiszek 16, na 
uwiąd starczy 18 i t. d. Dzieci w wieku od 0— 15 
lat zmarło 66, osób dorosłych liczących od 15—50 
lat życia 147, od 50—70 lat życia i starców w 
wieku ponad 70 lat 37.

W październiku zapadło 134 krakowian na cho­
roby zakaźne, nie licząc 248 osób obcych leczo­
nych w tutejszych szpitalach. Na tyfus brzuszny 
zachorowało 39 krakowian,na czerwonkę 29, na 
szkarlatynę 24, na różę 11, na błonicę 8, na ospl- 
cę 8 i t. d.

W ciągu września przywieziono do Krakowa 
8.539 hektolitrów' napojów alkoholowych, w czem 
6.439 hl. piwa, 2.320 sztuk oydła rogatego, 751 
cieląt, 340 owiec i kóz, 3.715 sztuk trzody chle­
wnej, 56.246 kg. mięsa i wędlin, 51.438 sztuk dro­
biu i gołębi, 28.431 kg. ryb i 571.223 kg. owoców.

W sprawie ftinkcyonaryuszy kolejowych otrzy­
maliśmy r.‘!'tę |nijacy l.< lm .eiknc W obecnych cza­
sach wojennych nie może by cumowy o prawidło­
wym funkcjonowaniu instyiucyi społecznych i za­
wodowych. .Szczególmc musiały m knąć sprawy or­
ganizacyjne a więc także i należyte funkeyonowa- 
niti zt an-go od szeregu la', , Związku urzędniKOw 
galicyjskich k h  i f am tw ov \ eh‘\  Nie znaczy to 
Bynajmniej, by ten zw iązek ] r/.estał wogóle ist­
nieć. Przeciwnie, o ile możności stara się choć w 
części pracować w kierunku urzeczywistnienia 
swoich celów. 1 tak: w dniu 16. października przt- 
dłożył ininisterstwm kolejowemu pisemne przedsta­
wienie opłakanego stanu materyalnego galic. urzę­
dników kolejowych z prośbą o udzielenie bądź to 
doraźnej pomocy w indywidualnych wypadkach, 
bądź tez wydatnej pomocy dla ogółu urzędników, 
z szczogólnem uwzględnieniem najszczuplej uposa- 
rzonyeli rang najniższych. Dalej poruszyło prezy- 
dyum związku przez wysłanego delegata do Pragi 
i Wiednia sprawę wspólnej petycyi wszystkich 
austr związków urzędników kolejowych i odpo­
wiednią pomoc dla kolejow ego personalu i wysła 
nie w tym celu deputacyi do ministra kolei Po­
ruszono także szereg innych ważnych spraw.

Z praktyk „Żiwnostenskiej Banui". Jakoś nie 
ma Żiwnostenska Banka szczęścia do swoich 
współpracowników i wzajem oni do banku. Nie 
przebrzmiały jeszcze echa bezprawnego usunięcia 
urzędniczek filii krakowskiej wspomnianego ban 
ku, kiedy znowu wyłoniła się sprawa rzucająca 
iścii' ciekawe światło na pojmowanie ze strony 
dyrekcji stosunku swego do współpracowników. 
Dla odmiany tym razem rzecz działa się w Wie­
dniu, a epilog jej rozegrał się przed kratkam i są- 
dowemi.
t Mianowicie § 35 pragmatyki służbowej Żiwno- 

.-fenskiej banki zapewnia wszystkim powołanym do 
służby wojskowej pracownikom banku przez o 
kres pierwszych sześciu miesięcy pełną, zaś przez 
następnych sześciu miesięcy połowę płacy. Tyin- 
zasern w jednym z konkretnych wypadków Dy- 

rekeya .banku pewnemu urzędnikowi powołanemu 
pod broń, wymówiła posadę w« okresie pierwszych 
i-eiu tygodni, wobec czego pokrzywdzony współ­
pracownik banku wniósł skargę o zapłatę płacy 
za cały okres czasu wymieniony § 35 wspomnia­
nej pragmatyki. Na rozprawie sądowej pozwany 
bank bronił się zarzutem, iż § 35 pragmatyki ma 
zastosowanie jedynie w razie służby prezencyj- 
nej vakty"wrnej służby wojskowej w czasie pokoju) 
.ninośnego współpracownika nie zaś w razie służby 
v pospolitem ruszeniu na wypadek wojny. Na 
twierdzenie słuszności swego stanowiska przedło­
żył bank sądowi za pośrednictwem swego adwo­
kata pragm atykę służbową w jej niemieckim; prze­
kładzie.

Opierając się na brzmieniu przedłożonego w nie- 
mieckiem tłumaczeniu statutu chciał już wydać 
sędzia wyrok, oddalający; powroda z żądaniem skar­
gi, gdy w ostatniej chwili pełnomocnik powoda 
zażądał przedłożenia urzędowego tnimBSTenia od­
nośnego paragrafu statutu, wobec czego zastępca 
nozwanego banku usiłował sędziemu na podstawie 
•zeskiego oryginału statutu wykazać wierność thi- 
naezenia

Cóż się jednak okazało? oto w oryginale statutu 
zredagowanym w języku czeskim, nie było zupeł­
nie zamieszczonych istotnych dla rozstrzygnięcia 
-poru słów „po ukończeniu służby pri zeneyjnej". 
Tłumaczenie więc przez bank przedłożone okaza­
ło się z miejsca fałszywvm. Wśród ogólnego po­
ruszenia odroczył sędzia rozprawy, aż do przed 
'ożenią urzędowego tłumaczenia. Późniojsze po­
równanie obu tekstów uskutecznione przez zwią­
zek urzędników bankowy eh wykazało również, >ż 
inkryminowane zdanie zostało poprostu wymyślo­
ne i ad usum procesu w niemieckie tłumaczenie 
tatu tu  wstawione.

Ł kraju, z Polski I za *wl«ta
Ze Lwowa. Zarząd miasta opublikował ustano­

wione rozporządzeniem ministerstwa handlu, ma 
ksymalne ceny towarów' blaszanych i lanych, ma­
jących zastąpić rekwirowane obecnie do celów wo­
jennych towary miedziane, mosiężne i niklowe. 
Kupcy są zobowiązani mieć w lokalach sprzedaży 
wykaz tych cen maksymalnych do wolnego prze­
glądu kapujących.

W ostatnich dniach powitało miasto nasze już 
drugi transport uchodźców, wydalonych z Wę­
gier w drodze przymusowej; poza tern z listu o- 
trzymanego z Budapesztu dowiadujemy się. że 
około 900 osób zostało stam tąd znowuż wysłanych, 
w tern liczbę „dzieci lwowskich" obliczają na 600.

Lwowska dyrekoya policyi wydała następującą 
odezwę: Wobec powtarzających się od czasu do 
czasu wypadków udzielania zbiegłym jeńcom wo­
jennym przytułku u siebie, c. k. Dyrekcya policyi 
widzi się zmuszoną zwrócić uwagę publiczności 
na tę okoliczność, że czyn taki jest bezwarunkow o 
karygodnym. Każdy zatem, kto udzieli zbiegłemu 
jeńcowi wojennemu przytułku w swem mieszka­
niu lub dostarczy mu ubrania cy wilnego lub wre­
szcie w jakikolwiek bądź spobób przyczyni się do 
udzielenia mu pomocy' w ucieczce, pociągnięty 
zostanie do jak najsurowszej odpowiedzialności.

Z Białej donoszą doh „Wied. NT": Pod przewo­
dnictwem mat szalka krajowego p. Niezabitow'- 
skiego odbyło się tu posiedzenie Wydziału krajo­
wego do Lwowa. Uchwalono, że wydział krajowy 
w ostatnich dniach stycznia powróci do Lwowa. 
Wynano tez szereg zarządzeń, wr jaki sposób od­
będą sic przenosiny aktów i dokumentów, oraz po­
lecono prezydyuin Wydziału Krajowego, aby zajął 
się kwestyą wypowiedzenia najmu wielu lokali u- 
rzedowych. Wiadomość o tej uchwale Wydziału 
krajowego w itają liczne rodziny urzędników tej

władzy z żywent zadowoleniem. Pogłoska, jakoby 
Wydział krajowy miał przenieść swe czynności do 
Krakowa, a potem do Lwowa — niema uzasadnie­
nia.

Z Brodów donosi^„G  a z e t a  P o r a n n a 1: 
Opiekę nad B. odami roztaczają bardzo gorliwie 
kierownicy wojskowi tutejszego starostwa, puł­

kownik Kozat, wra* z oddanym mu do dyspozycji 
majorem. Pełni inieyatywy i dobrych chęci dla ln 
dności, wystarali się oni w ostatnich czasach o 
subwencyę dla tutejszych biednych w kwocie 5000 
koron, którą w tych dniach tozda sie pomiędzy 
najbiedniejszych miasta. Dzięki ich inieyatywie u- 
rządza się w mieście gwiazdkę dla biednych dzieci 
i w' tvin celu zakupiono wielką ilość obuwia, bie­
lizny i płaszczy dla sierot i biednych dzieci tu te j­
szych mieszkańców. Bardzo energicznie zajmują 
się wspomniane czynniki tutejszemi szkołami. W y­
starano się o powrót do Brodów dla nauczycielek, 
prócz tego miasto czym kroki, celem otwarcia 
szkół średnich, a zwłaszcza gimnazymn.

W sobotę dnia 25 grudnia o godz. 7 wieczór: 
„Betleem polskie", jasełka w 3-eh aktach L. Rydla.

W niedzielę dnia 26 grudnia o godz. 3 popoł. 
„Szalona dziewczyna", komedya w 1-ch aktach P. 
G a tau lt‘a.

W niedzielę dnia 26 grudnia o godz. 7 wieczór: 
„Ćwiartka papieru", komedya w 3 aktach Sardou

REPERTUAR TEATRU LUDOWEGO.
Sobota 25 grudnia o godz. 3.30 popoł. „Królowa 

przedmieścia", wieczorem o godz. 7.30 „Wesoła 
1 przekupka".

Niedziela 26 grudnia o godz: 3.30 popoł. „W ar­
szawa w' nocy", wieczorem o godz 7 30 „Mama 
teatralna".

Zawiadomienia i komuniKaiy.
Gwiazdka dla Legionistów, pozostających w 

schroniskach przy ul. św. Tomasza 29 i Kadziwił- 
łowskiej 1 pod opieką Sekcyi Sam arytanina pol­
skiego oj deki nad Legionistami odbędzie się w dru­
gie święto Bcżego Narodzenia o godzinie 5 popo­
łudniu na sali schroniska pi sy /ul. św. Tomasza 29.

W marina, Tustanowice, Borysław. Ofiary na do­
tkniętych wojną na ziemiach polskich, w myśl in- 
tencyi wszystkich Biskupów polskich na poiecenie 
Ojca sw. Benedykta XV. zebrano w dniu 21. listo­
pada 1915, a prze.Ja.ie za potwierdzeniem odbioru 
na ręce J, K. Ks. Biskupa Dra Józefa Sebastyana 
Pelczara w Przemyślu do dalszej dyspozycji.

Składki od parafian i duchowieństwu, zebrane 
21 listopada 1915 w kościele w czasie nabożeństwa 
K 1863.52; WP. Inż. Z. Russocki. komisarz rządo­
wy od gminy Wolanka-1 ustanowice K 2000; WP. 
Dyr. T. Chłapowski, komisarz rządowy-od gminy 
Borysław K 500; Dyr. T. Chłapowski Tow. akc. 
„Galicya" 1000; Dyr. Supiński Tow. akc. D. Fanto 
i Ska K 1000; Dyr. J. Wolbner Tow. aKc.-j.Pre- 
mier i Petrolea" 1000; Dyr. L. Mikucki „Galie. 
Karp. Tow. Akc. K 600 Dyr. Meszaros Tow. akć. 
„Nafta1 K 600; J . i G. Goldmanowie wiaśe. kopalń 
h  250; Urzędnicy i robotnicy kop. wosku „Bory­
sław K 169 36; Inż. Cliobot od firmy „Rekord” 
i od robotników szybów „Ljtwa"' „Jenny" i „Gliń­
ski1 K 109; inż. Gerżabek od siebie i robotników 
szybów „Poznań" „Krakus" K 70; Kierownik Ciul 
ko od robotników kop. „premier" sekc,. Gal. Ski 
naft. K 61; Firma Dudziak et Mennon K 50; Robo­
tnicy kopalni „Ratoczyn1 K 45. !0; Inż. Adam Mer- 
mon K 30; Dyr Felieyan Lodziński kop. „Wilno" 
K 30; Dzit ci ze szkół Burysław-Wolanka K 70, 
Nauczyciele szkoły przemysł, w Wolance K 12.50; 
Inż. Sroczyński i rob. kop. „Stanisław" K 40. Ra­
zem K 9.500.78.

Dla wszystkich parafian i hojnych ofiarodawców' 
i.ieeh będą zapłatą i podzięką, przez icli tak obfite 
datki osuszone łzy nieszczęśliwych i ulżenie ich 
nędzy, a od podpisanych wdzięcznej „Bóg zapłać".

vVolanka w Grudniu 1915.
Waine /gromadzenie nowotarskiego Koła Tow. nau­

czycieli szKÓł wyższych cJLyio się dn. 15 b. m. Za­
stępca przewodniczącego K. Wyspiański przywitał ze- 
hianych, a Dyrektor Dr. K. Krotoski zachęcił do bra­
nia uoziału w ezyunościarh Koła. Przyjęto nowych 
członków; \dolfa Polka i Bolesława Wojtalewićza. 
I nr ZSfrząttu weszli: K Wyspiański przewodniczący', 
A. Kamiński zastępca przewód, i skarbnik, B. Wojtk­
iewicz sekretarz; Jo Komisy!'rewizyjnej pp. Czech i 
Dziedzic. Uchuralono ’ .wstępujące wnioski: Dra K. 

Krotoskiego, OgrodzinskiegOJ- Dziedzica i Stępienia: 
1) Koło poleca zarządowi głównemu,- by^ze względu 
na drożyznę, spowodowap, stosunkami wojennymi, 
postarał się u władz c< ntrah ych o poawyższt nie pen- 
syi względnie o stały dodatek nrozyźniany &'&% do­
tychczasowej pensyi; 2; Poleca się Zarządowi główne­
mu, by zwróć, się do Mini*tervum Cudzy i oświaty 
\v sprawie ustalenia pragmatyki służbowej dla Wszy st- 
kicli członków gron nauczycielskich, a r:e  tylko "dla 
niektórych; 3) Koło zapytuje Zarząd główny, jakie 
poczynił dotychczas kroki, by polepszyć dolę nauezy.- 
citlską: 4) Koło uchwala zwrócić się do grona nauczv- 
ci lskiego gimn. w Zakopanem, by przyłączyło się do 
tutejszego Koła. — ----- ----

N E K R O L O G I A .
Ś. p. Adam Wroński. Donieśliśmy już o zgonie 

znanego muzyka ś. p. Adama Wrońskiego, zmar­
łego 17. b. n\. w Krynicy.

S. p. Adam Wroński był onego czasu jednym 
/. najpopularniejszych kompozytorów polskich.

Przed laty czterdziestu kilku zastępca kapel­
mistrza orkiestry wojskowej 40 pułku piechoty, był 
jedną z najpopularniejszych osobistości W  Krako­
wie. Wystąpiwszy z zespołu orkiestry wojskowej, 
najchętniej tworzył wła.-me organizaeye muzyczne, 
i hociaż, jako pierwszorzędny skrzypek, jj nierzad­
kim na estradach koncertowych był gościem.

Jako  kierownik orkiestrt zdrojowej w Kryni­
cy cieszy! się wielką sy ntpatyą i uznaniem gości z 
chłej Polski. Ostatnimi laty zajmował, ycybitne sta­
nowisko w orkiestrze' operowej teatru miejskiego 
we Lw owie.

W spuściźnie po niifi pozostało około 200 wy­
danych utworów tanecznych na fortepian, które 
z powodu swej melodyjnosci i rdzennie polskiego 
charakteru cieszą się wielką popularnością.

Ś. p. Katarzyna z Mertów Niklowa. W dniu 7 
bm. w Wilamowicach koło Białej, zmarła ś. p. Ka­
tarzyna z Mertów Niklowa, obywatelka tamtejsza, 
w 62 roku życia 8. p. Zmarła cieszyła się w swem 
miasteczku i okolicy powszechnym szacunkiem 
jako wzorowa matka, wychowawczyni licznej ro­
dziny i osoba głęhokó'-Veligtjna, która szlachetnem 
sercem odczuwała niedolę bliźnich i  w miarę mo­
żności potrzebującym spieszyła z pomocą. Osiero­
ciła dziesięcioro dzieci, między niemi czterech sy­
nów: kanclerza książęco - biskupiego konsystorza 
X. prałata Dra KaroitD Nikła, Michała, inżynierą 
w Morawskiej Ostrawie, Rudolfa, urzędnika elek­
trowni miejskiej w Krakowie, obetnie porucznika 
56 pp. i Józefa, który przebywa w Ameryce, oraz 
sześć córek. —

Pogrzeb śp. Zmarłej odbył się d. 9 bm. w Wila­
mowicach. Wzięło w nim,nadzwyczaj liczny udział 
okoliczne duchowieństwo, z Krakowa zaś przy­
był między innymi prof. uniw. Jag. X. Dr Fijałek. 
Wyrazem głębokiego szacunku, jaki zaskarbiła so­
bie ś. p. zmarła w- kołach współobywateli, był tłu­
mny udział w oddaniu jej ostatniej posługi. Ciężko 
dotkniętemu stratą matki X .’kanclerzowi Drów 
Niklowi i rodzinie wyraża redakeya naszego dzien­
nika serdeczne współczucie.

Anglicy o Gnili po li.
Berlin (Tel. pry w.). W edług „B erliner Tage- 

b la ttu " , angielsk ie  m inisterjuim  w ojny ogłasza 
o opróżnieniu A r i B u r n u  i zatok i S u v 1 a 
n astęp u jący  k o m un ika t: „Bez zw rócenia uw agi 
T urków , w szystk ie w ielkie siły  z obsadzonych 
odcinków' Gallipoli w ycofały się, jakko lw iek  w 
k ilku  punk tach  s ta r ły  się z przeciw nikiem . 
W skutek zm niejszenia fron tu  ak cy a  w ojenna 
na innych punk tach  wzmoże się".

„T im es" p iszr, że ca ła  w ypraw a do D a  r d a  
J n e t  była naj‘bardziej m onum entalnem  niepow o­
d z e n ie m , jak ie  Anglię do tknęło . Pociechą jest je ­
dynie fak t, że przedsięw zięciu zakończone zo­
stało  dobrze przeprow adzonym  odw rotem , k tó ry  
w h istory i w ojny w ybitną zapew nił sobie kartę . 
Tego rodzaju  odw rót w wielkim sty lu  pociąga 
zazw yczaj za sobą zaw sze k lęskę  i przynosi 
w ielkie strat} '.

losa od udziału w w yborach cała izba z m ałym i 
w y ją tkam i stoi po stronie rządu , s tronn ic tw a u- 
g rap tiją  się w edług osób jstszczególnych m ini­
strów , a m ianow icie G u n a r i s a, R h a l l i -  
s a i T  h e o d o k i s a. Przyąmszczac nah  i.y. że 
ilość zw olenników  G unarisa cyfrow o określa sie 
w 220 do 250 głosów ! niepraw dopodobną wv 
daje  się jed n ak  zm iana ministrów'. -Gunaris dal 
zapew nienie bezw arunkow ego w spółdziałania 
ze w szystkim i obecnym i członkam i gab inetu , 
k tó rz y  w- ten sposób będą miec za sobą w ię­
kszość.

Echa ustąpienia Frencha.
Berlin (Tel. pryw .). ‘..LoK aianzeiger" donosi 

z R otterdam u: A ngielskie tygodn ik i ..N ation" 
i ..New A takesm ann" ośw iadczają bez ogródek, 
że Frencn został pozbaw iony głów nego dow ódz­
tw a wre F raney i i F land ry i, gdyż nie posiadał 
do tego  dosta tecznego  uzdolnienia. „N ation" 
poczy tu je  m u jed n ak  za zasługę, że pomógł 
k rajow i w przetrw an iu  w ielkiego k ryzj'su . Hi- 
sto rya  nie zapom ni mu tego , ze ura tow ał dla 
A ngin p o rty  kanału . G dy w październiku 1914 
m iał F rench  rozpocząć pochód przeciw  G a  n 
Ł a w i e  i B r  u g g  e. postaw ił siódmą an g ie l­
ską dyw izyę przed zadaniem , k tó re  z góry' nie 
m ogło być spełnione. O kazało się, iż F  r e n c li 
sw oje a ła sn e  w ojska przeceniał, a przeciw nika 
n iedoceniał. Na stanow isko  naczelnego wodza 
ta k  v ielkiej arm ii okazał zainało zdolności de- 
cyzyi przy  rów noczesnej sKłonności do przece­
niania nę wnycli czynników .

Rekrutacya w Anglii
Londyn. (Tel. pryw .) B iuro R outera donosi: 

„D aily  S ca th" ogłasza nastę.pujące rzekom o 
praw'dziwe eyfryr, odnoszące się do k a m p a ­
n i i  w e r  1) m i k o  w e j lorda D e r  b y.

1'ierwszy tydzień kam panii przeszedł p ra­
wie bez echa. potem  jednak  codziennie się w/.ma-

PP2isiini(cia Htjik kotd Dojranu.
Berlin. (Tel. pryw .) „B erliner T a ^ e b la tt"  do­

nosi: W edług parysk ich  w iadom ości z A ten, w y­
w iad v lo tn ików  arm ii gen. S a  r r a i l a  stwfer-» .i  1 . .  , . l i i *  i . • " t  ii w  ii<v« tu  IV. u i n t n  t  t n i n i r i i u i t  ^ i r  >ł / i i i k l ’
tłżdy. .z w ojska bu łgarsk ie  k o n cen tru ją  się w g a u  ; z 7 4 ,()00 rek ru tów  wzrosła w dn. 12 gru-
poblizu g reck ie j granicy i że do D o  j r a n  na- <jn ja  360.000. W o sta tn im  dniu kam panii
deszły  znaczne w zm ocnienia U głusiłu  się 325.000 rekru tów . Liczba z g ł o s i .

> >. a onik doiie^zą, iż dw rzec ko lejow y w  w ciągu 0i?tatmego tygodn ia  w rn iosta  najm niej
I) o j  r a n  obsadziło  poł koninam i w ojsk g  r e- ą ^ 9 .()00 ludzi. | iągu 9 tygodni kam panii
1 ‘ 0 .    . . I gen. D e r  b y ,  zgłosiło się ogółem praw ie 2 i•' r A l l t  I l l l ł t r i r c l r A .T ł in m io r t l z i  c\rl f  n m i o b A . . . . . .  . 1F ron t bu łgarsko-niem ieeki od francusko- 
angielsk iego  oddziela przestrzeń 30 km . (M iasto 
Dojran leży na te ry to ryum  serhskiem  zaś dwm- 
rzee w oddaleniu  4 km . ha południe W  m iasta 
na ziemi greckimi, P. R.).

pół miliona mężczyzn.

Łoi anstro-Kfg. jeńców w Serbii.

Front aogloslo-fracnskl.
Budapeszt. (T. B ) P rezyden t w ęgierskiego 

kom ite tu  opieki nad jeńcam i w ojennym i D a 
r a n y i zwrócił się te legraficznie z zapytaniem  

. . . . . .  . . do księżnej V p s y  1 a n t i w A tenach , gdzie
pryw .). \A ojska greckie ode- znajd u ją s ję uprow adzeni przez Serbów’ a u-

s t r o - w ę g i e r s e y  j e ń c y .  K siężna odpo­
w iedziała, że o trzym ała w iadom ość, iż 20.000 
j e ń c ó w  a u s t r o - w ę g  i e r s k i c h p r  z V- 
b y ł o  d o  E l b a - s s a n u  i T i r a n y .  Dalej 
doniosia księżna, że a teńsk i kom ite t opieki nad 
jeńcam i zwróci się telegraficznie o wiadom ości 
co do  jeńców  austro-w ęgiersk ich  i bezzwłocznie 
po o trzym aniu  odpow iedzi zaw iadom i o rezul­
tacie w ęgierski urząd opieki nad  jeńcam i.

Saloniki (Tel 
.-zły do \  e r  r  i a w ołwzarze O l i m p i i .  Now y 

| frunt unghi-franeuskieh sprzym ierzeńców  cią­
gnący  się od K arasułi do Salm anni, ma byo 
w sparty  o drugą linię, k ińra  ciągnie się ku L a- 
(■ h a n a. W re praca około obw arow ań. Ludność 
Salonik obaw ia się, że m iasto  w ciągnięte  zosta- 

| nie w obręb w alk, ponieteaż w porcie znajduje 
sit- wiele okrętów ' w ojenhych, gotow ych d o  u- 
działu  w walce.

W edług najnow szych zarządzeń m a cała  g re­
c k a  dyw izya jiozostać w Salonikach. Sprzym ie 
rzeńcy zam ierzają nifino to przeprow adzić obsa- Wybuch w składzie dynamitu w  Konstanty 
dzenie m iasta po swej myśli, nopolu.

Oświadczenie gen. S arran a . Konstantynopol. (T. E.) B .u p  prasow e d >
_  ...  ■ . s T . , . .  . . nosi o w ybuchu, który' się w' południe w vdarzv ł
Berlin.' (Tel .J ry 3  ) „U tk ab u ize lg er ‘ don. si w sUłM, / te  , ^ fM fą łó w  w ybnetiow ^cti w H a  f- 

z G enew y: W edle doniesień p rasy  parysk ie j, k  (, e j na  Zł tym  R .>gll Pew na pość dynam itu  
gen. S a-r r a  i oświadc zył, ze swieze p o ro ż u --zepsuteg0 w padnięcia w w'odę, przy-
mienie m iędzy grecktn. a a n g ie lsW fra n c isk i.n  }>â kowe0 ck ..p lodo^ la . 5 L tn ie m -  t 10 >aób 
sztabem  generalnym  zapew nia pożądaną ,w o- łc^ ilnvch M v i i ,  k ilk a  osób . t w i l n y h  ra. 
bodę operacyj. Z auw ażył nad to , ze francusk ie  „ *0 fi póżan f, k tó rv  pow sta ł w skutek  
hffie rowów strzeleckich są obeem e zabezpie- w vl,UL.hu t lko  je d en 'd o m . •'
czone na w cnadek  niebezuieczenstw a W szelkaypadek  niebezpieczeńst 
n iepw yjacie lska  akoy'a liczyć się musi z 
obrona S a l o n i k .

silną

Pochód Turków na Aden.
Konniantynopol. (T. B.) „Ikdan t ‘ donosi, że 

operacye T urkdw  zag rażają  A d e n o w i .  —
1 A ngielska k lęska w M e z o p o t a m i i  fsocią- 

gnęła za sobą rozszerzenie się p o w s t a n i a  
a r a b s k i e g o .  A nglicy nie są  w stan ie  n ad e­
słać posiłków' wralczącyin z A rą jgm i wojskom .

_ _  _  . . .

t
Rosyjskie plany ofenzywne.

Bukareszt. ;Tel. p ryw ./ R um uńska „Z i n a "  
donosi: "G enerał L a u r e n t i e w, g łów nodow o­
dzący w ojsk  rosy jsk ich  w R e s a r a b . i, przy 
gotow uje now ą akcyę. Ma on  rozpocząć w iększą 

i ofenzyw ę. gdy 1’ r n t  zam arznie. L a  u r e n -  
t i e w połączy swe siły  z w'ojtśtami gen. I w a- 
n o w a, i obaj rozpoczną ak-eyrę-w' G ałicyi.

W ojska rosyjskie w Besarabii.
Berno. (T. B.) „In fo rm ation” donosi: Nie jest 

żadną rajęm nicą, że skousyguow ane w B e s a - 1 
r  ti b i i  w ujska r o s y j s k i e  z pow odu niedo- 1 
s ta tecznego  iizorojenia nie m ogły w dać ńśię w  
w alkę. Sojusznicy m uszą uzbroić rezerw y ro ­
syjskie. J e s t  to rzeczą Anglii, Japon ii i zakładów 
am erykańsk ich .

PRZYJECHALI DO KRAKOWA.
HOTEL FRANCUSKI. Julian Zakrzeński z Plecho- 

wa, Seweryn Borkitwicz z Nowosiółek, Dr Maurycy 
Kórńel z Nowego Sącza, Al toni Madziara z Radomia, 
Stanisław t!oła.-.zewaki( z Toustobah, Erykowi. K iu -  
schm.'rowie z Ołomuńca Leon Kniazionicki z W ledi.ia, 
Władysław Skibiński z Lublina. Eugeniusz Zdanowi. z 
z Końskiego (Królestwo Polskie). Dr Zygmutn Nąss 
1'iecher z Wiedniii, Dyn Herman Horowitz z w ł t ł i ia ,  
Adam E>ziedzicki z kKmontowa tKról. Polskie),! Dr 
iauiwik Klocek z Nowego Targu. Tadeuszowie Kro­
merowie z Myśbnic- Janina Chrzanowska z Bielska, 
Dr \Vladvsław Wilczyński z Dębicy, Michał Zawadź 
ki z Białej, Dr Maryuśz Wilezyński z Proszowic JNról. 
Polskie), Dyr. Izvdor Kurzmann z Wiednia, łan nrog 
z Pdicy, Edward Cillis z Bytomia, Stanisław Lam­
bert ze Lwowa.

NADESŁANI

REPERTUAR TFATRU MIEJSKIFGO.
We czwartek 23 grudnia o godz. 7 wieczór: 

„Następca tronu".
W sobotę dnia 25 grudnia o godz. 3 popołudniu 

„Ciotka Karola", farsa w 3 aktach Brjn.lona*

| ffistoryczny przełom.
1 Kolonia (Tel. urywa). J a k  donosi '.K o in isch e  
1 Z e itong". og łasza „N ow oje W rem ia" pod ty tu ­
łem  h i s to r y c z n y  przełom " n astęp u jący  a r ty ­
ku ł: „G łęboka cisza na w szystk ich  fron tach
budzi u wielu iluzyę, że w ielka kauistsofaf już 

1 znalazła swe n a tu ra ln e  zakończenie. Iluzyę tę 
m a potw jerdzać ośw iadczenie cesarza W ilhelma 

..w obec-ceaa iia—Eranciszka Józefa , że ekspedy- 
cy a  k a rn a  do S e r b i i  została już ukończona; 
a śm ierć następcy  tronu jw m szczona, ta k , że 
w łaściw a przyczyna w ojny wraz  z jej skutkom.i 
są usunięte. Nie u lega jed n ak  w ątpliw ości, że 
STiem cy jeszcze raz swojo niezm ierne siły. k tóre  

1 obecnie dniem  i nocą przy'gotow ują, rzucą na 
jedną  k a rtę , aby  n a w i o s n ę  doprow adzić do 
decydu jącego  zw ycięstw a.’ Jedynem  ocaleniem  

i R o s y i będzie zniszczenie N i e m i #  c.

Wybory w Grecyl.
Genewa (Tel. pry"W'.). Z A ten  donoszą, że sto- 

| sunki m iędzy p a rty jn e  w Izbie praw-dopodobnie 
u sta lą  się w ciągu dw u do trzech dni. Poniew aż 

1 z pow'odn wsi rzym ania się stronn ictw a Yenize-

ZYGM UNT Jaxa MAtAGHO AfSIl
urodzonj w roku 186?, po długiej i cięż­
kiej chorobie, opatrzony św. Sakramentami, 
.zasną* w Panu dnia 22 grudnia 1915 r. 

w Krakowie.
W yprowadzenie zw łok z domu żałoby pod 
L  36  przy ulicy Wolskiej wprost na cmen­
tarz r u tą p i w piątek 24  b. m. o godzinie 
2 popołudniu, na który 10 smutny obrzęd 
stroskana żona. a dziećmi, m atka i bracia 
Zapraszają Krewnych, Przyjaciół, Zaajo 

mych i pobożną Publiczność.

MSZA ŚWIĘTA
odprawiona zostaniu w poniedziałek dnia 
27 b, ..m. o godzinie 9 rano w kościele 

św. Bamary.
Osubne zawiadomienia rozsyłane nie będą

ZaUad pogrzebowy *Concordi i« Jana Wolnego w Kr»kovU 
PUc Szozepaiaki L I.

Podziękowanie.
P. Stanisław Ż e b r o w  s k i .

Kraków,  ul. św. Toinąsza 1. 28. -kładą Wiel. l ’T 
Ducłmwieńr-twu najszczersze życzenia ,.\\ csołycli 
Świąt oraz Nowego Roku" — polecając się przy 
tąj sposobności nadal łaskawej pamiącj

SZATY LITURGICZNE
Kapy, Chorągwie, Ornaty, 
— Baldachiny, Stoły —

K r a k ó w  

B ra cka  S F. KOPACZYNSKII SKA K r a k ó w PARAMENTA KOŚCIELNE
I  I r

1^ ■ ■ mm "■

PRACOWNIA DLA SZTUKI,KOŚCIELNEJ
M (9 % gpgpgzgpĄjy ha aorpob  1 . i .  E> J

n i i i i i i n g

K l e l l c h v ,  Monstra nr ye, Pu­
szki, świeczniki, Lichtarze.



Str. 4 ]^acpdu“ a SŚ t i l S  r. t e  693.

ZWYCZAJNE
W A L N E  ZGROMADZENIE

Kasy rękodzielniczej w Nowym Sączu
odbędzie się dnia 30 grudnia 1915 roku o godzinie 5 popołudniu, a w razie braku 
kompletu, z tym  samym porządkiem dziennym i w tym  samym dniu o g. 6 wieczór

w u li Kasy rękaózlelnlezaj w Nawyn Sąezu przy ul. Keścluazkl L 7.
P orządek dzienny i

1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie z zamknięcia rachunkowego za rok 1914.
3. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej za rok 1914.
4. W niosek o udzielenie absolutoryum Dyrekcyi z czynności za rok 1914.
5 Wybór dwóch członków Rady Nadzorczej.
6. Wybór dwóch członków Dyrekcyi.
7 Wybór komisyi rewizyjnej.
8. Wnioski.

Kasa rękodzielnicza w Nowym Sączu.
Towarzystwo tarejełtrow ane z ograniczoną poręką.

ZNACZNA WIEDEŃSKA

FABRYKA OLEJÓW
dostarczająca szczególnie naftę, smary, oliwę jadalną, olej rycynusowy i oleje palne,

poszukuje

generalnego zastępcy
na Królestwo Polskie.

Reflektuje się na poważną osobistość z piewszorzędnymi poleceniami i d o b r y m i  

stosunkam i w okupowanym obszarze. Zapewniona stała płaca i stanowisko. 
Oferty nadsyłać należy pod W. T. 9395, Rudolf Mosse Wiedeń I„ Seilerstat te 2.

Zakład artyst.-fotograficzny

„S E C E S Y A”
Podgórze: Rynek gł. 8. — Ul. Trzeciego Maja 3.

Zdjęcia w zakładzie i poza zakładem . Wykonanie 
szybkie, gustowne i artystyczne. Ceny najniisze.

PRYWATNE

W  Z A K O P A N E M  
Z prawami szkół publicznych oś kl. I-YI. włącznie
prowadzi w b. roku szkolnym kursa naukowe dla uczniów gimnazyów 
klasycznych od kl. I - VIII, i dla uczniów szkół realnych od kl. 1 - VII. 
nadto kurs przygotowujący do szkoły średniej i oddzielne kursa 

naukowe dla dziewcząt.
Przy Zakładzie istnieje internat dla chłopców pod kierunkiem 

Dra J. Jarosza.

Bliższych w yjaśnień udziela dyrekcya Z ak ła ­
du, Zakopane, willa „Podlasie"

tak wielu kościołów
podpisana firma ośmiela się przypomnieć Czcigodnemu Duchowieństwu, 

że od swego założenia w 1876 roku zajmuje się:

budową ołtarzów, dostarczaniem obrazów 
do nich, Stacyj, Drogi krzyiowoj, figur 

i sprzętów kościelnych.
Tak długoletnia praktyka i znajomość rzeczy właściciela firmy oparła na 
organizowanych siłach fachowych artystów daje rękojmię wykonania zleceń 

sumiennie i po możliwie najniższych cenach.

KSIĘGARNIA KATOLICKA 
Dra W ładysława Miłkowskiego

w Krakowie, ul. Floryańska 1. . i i 2

Kalendarze kieszonkowe
na ro k  1 9 16 .

w skórę opraw ne, w języku polskim  lub niem ieckim , zaw ierające 
opisy w ażniejszych w ydarzeń w ojennych, wydane na  cele opieki 
wojennej, w yjdą niebaw em  z pod prasy. — C ena kalendarza wynosi 
1 K 20 h. —  Poniew aż nak ład  będzie ustalony, w skazanem  byłoby, 
ażeby ci, którzy chcą połączyć pożyteczne z p raktycznem , już obe­
tn ie  zam ów ili sobie owe kalendarze w Składnicy c. i k. Urzędu 

opieki wojennej w Krakowie Gł. Rynek 9. 2190

J e d n o r a z o w a  próba przekona 
każdego o jakości

m f l R m o u f l D y
wysyła w wiaderkach 5-cio  

i 10-cio klg. —  M i e s z a n a  po 
K 1'92, Morelowa po K. 2 80 za 

1 klg

LDojciech Olszowski
RR flRÓ ŁD  -  m f lf c U  R y n e K .

O ------------------------------

E ammi sprzedaję
w  lulu, srebro, brylanty

płacąc najwyższą cenę. 
Józef Cyankiewlcz, Kraków,
S ław k ow sk a  24, !(■  XX. Eltrytiw,

We w si H ałcn ow ie, 4 km. od 
B iałej-B ielska  jest do

wydzietóawienia
drogą licytacyi 25 stycznia , lub 
drogą um ow y, sk lep  kółka rol­
n iczego z k oncesją  na sprzedąrz 
piw a fla szk ow ego  i w ina  od  
dnia 1 kw ietnia 1916. —  Wjy 
jaśnień  b liższych udziela k ierow ­
nik szkoły polskiej w H ałcnow ie.

22-9.

Starożytności
>pr/< d ijc i kujju,r KSJł,cARNI\
K U ri Lr- ■.<»

Szkoła przemysłowa w Uh no­
wie p. K aw a ruska poszukuje

starsz«jj» nauczyciela
em erytow anego, któryby mógł się 
oddać m łodzieży zostającej w In­
ternacie jako  prefekt. W arunki 
załatw ione będą listow nie. Adres: 
Szkoła szew ska w Uhnowie po­

w iat R aw a ruska. 23’8

SKLEP
dobrze p ro sp e ru ją c y  zaraz  do 
sprzedania. —  W iadom ość: Kra­
ków, ul. św. T om asza 33. 2291

i h  hmMtfcijd bi|if, rrnttnjd Klasztortr om Zaklsddi i PI. Inpedil
| Podaję niniejszem do wiadomości, że mimo braku surowców, a licznego 
zapytywania się o wosk pszczelny, udało mi się takowy nabyć po przystępnej 
cenie w wyborowej jakości. Wskutek tego jestem w możności w dalszym 
ciągu wyrabiać rozpowszechnione wszędzie i znane z dobroci swej świece 
woskowe kościelne, które najstaranniej wykonuję.

Ponieważ świece stearynowe w obecnym czasie więcej kosztują, jak 
świece woskowe, przeto polecam wszystkim moim P. T. Odbiorcom zamiast 
świec stearynowych, tak zwane świece .półwoskowe*, które jakością palenia 
się i zewtętrznym wyglądem zupełnie odpowiadają świecom stearynowym, 
ponadto są o 50% tańsze. Ceny świec są umiarkowane i wszelkie udzielone 
mi łaskawie zlecenia wykonuję jak najszybciej i najstaranniej ku zupełnemu 
zadowoleniu moich Szanownych Odbiorców.

Proszę o łaskawe podanie mi swego zapotrzebowania, poczem natych­
miast przeszlę możliwie najtańszą ofertę.

Z głębokim szacunkiem 
Fabryka świec i wyrobów woskowych

FR. SEZEMSKY
B iała (G allcya).

Dwnkrotne odznaczenie przez Jego Świętobliwość Ojca św. Leona XIII.
W Y R Ó B  K R A J O W Y . 2151

W E LW OW IE, stow. z ar. z ogr. por.
Or|M baatiawy Zarządu ftłówoaga Te w. Kółek Relnlezyeh

z siedzibą obecnie

w Bielsku (Blelltz)
Z u n f t h a u K g a s c r  t

aa w swoich atafuYnacb na ( k l . d i i e  w a iy a tk le  artyk u ły  ■ p o ż y w c ie  
1 aoO ałennego a a p otraeb ow an la , a nadto doatarew w ę g ie l, naftą, o le je  
n M iy n o w e , naw ouy a a tn em e, n a r ię a a ia  I m aszyn y  ro ln ica e , c e ­

m en t, e tern it, p *pę I Ł d. 
denniki na ka tła  Zadania I O u t  hurtowo*.

Na podarki gw iazdkow e
nadają  się bardzo w ydaw nictw a S a m a r y t a n i n a  P C I S K l f i g e  
z których cały dochód przeznaczony je s t na cele hum an itarne  De­
partam entu  san itarnego  Legionów i S am ary tan ina  Polskiego- W  głó­
wnej ekspozyturze w Krakowie przy ul. Karmelickiej 1. 9 
(dom D ra Ląngroda, niedaleko kaw iarni Bisanza) nabyw ać m ożna : 
Odznaki S am ary tan ina  Polskiego, w ojenne odznaki (alegorya 
Polski), m iniaturowe plakiety artystyczne (orzeł zryw ający ka j­
dany), nalepki listow e, m odlitewniki dla żołnierzy i legloni- 
łtów  polskich (po 40  hal.), nadur gustowny p a p i e r  l i s t o w y  
i  pięknie w ykonanym  sztandarem  S am arytan ina w ozdobnych ko­
pertach  (po 1 K. 20 hal.) i kasetkach (po 3 K.), prześliczne serye 
w idoków ek: Legiony W polu, dalej portrety zasłużonych, oraz

nader gustow ne
W o j e n n e  o b r ą c z k i  L e g i o n ó w

*e atali, osdobne bia/ym orłem Zygmuntowskim z datą 16/VIII. lf i l t  i

MCDALE (•poległym na cbwałę«) 2188
dzieło artysty rzeźbiarza St. R. Lewandowskiego.

Zamiast zwykłych banalnych podarków zal“ca się bardzo poYcone wyżej 
przedmioty artystycznej i naród iwej wartości jako najstosowniejsze podarki, 
jaki. miłe pamiątki obecnych wielkich czasów.

W s z e lk ie  zakupy w Krakowie i zachodniej Galie, i mocą być czynione 
tylko w ekspozyturze główn-j w Krakowie przy ul Karmel ckój L. 9. — 
W W iedniu pozostała ekspozytura dla Austryi Górnej : Wien 1, AkademiestrasSe 
L, Ekspozytura dla Królestwa znajduje się w Lublinie Krakowskie Przedmie­
ście L. 47.

Wydtlił SiRiryłinfm Polskiego « Krikiwle, ul. Wolski 15.

Zakład pogrzebowy „CONCORDIA"
Jedyny w Krakowie, który posiada własny wyrób trumien i po­

dejmuje się przewozu zwłok ae wszystkich krajów Europy

Jana W olnego
Plac Szczepański I. 2, (dom własny)* Tsl. 331.

w Krakowie
Stow . zare jestr. z ogr. poręką 2036

ul. Podwale L. 7,
oraz Filia w Tarnowie ul. Targowa 1.

przyjmuje wkładki oszczędności na książeczki 
i w rachunku bieżącym za oprocentowaniem  po

licząc od dnia złożenia.
Wypłaca większe kwoty bez wypowiedzenia, 
rodatek. rentowy opłaca Spółka z własnych funduszów.

Bielizną damską. iręsLą dzieelnną i pośclelewą, 
z własiyth lub dastarcz'nveh mataryalów, wyke- 
nywa wzarawa I pasplasznle

Szwalnia i Hafciarnia
Związki Pną Pilskim Kobiet, Kraków, iliea Ińska I, I. p.

Tamże wyrób szat liturgicznych, naprawa starych 
tkanin, ornatów i t. d., wszelakich haftów dekora­

cyjnych. — W ykwintne znaczenie bielizny.
ZaMówIoala z prowlieyi przez porazaaianlo 

llsłiwae przyjmije sią.

Poszukuje się 
właścicieli.

t )  W łaściciel herbu, na k tó ­
rym  przedstaw iony je s t p ies złoty 
siedzący w złotej m isie w pozy 
cyi służącej u dołu korona o dzie­
więciu pałkach  i

2) w łaściciel herbu: dwie ta r­
cze obok siebie na jednej serce 
czerw one z płom ieniem , przeszyte 
z ło tą  strza łą  od lewej strony ku 
praw ej, nad zło tą  w azą u góry 
korona o dziewięciu pałkach, pole 
niebieskie, druga tarcza  podzie 
łona n a  cztery pola, dwa przeciw ­
ległe czerw one a drugie dw a nie­
bieskie. Na czerw onych polach 
złoty k ą t w ierzchołkiem  zw róco­
ny ku górze, pod kątem  krzyż 
złoty dw uransienny a obok wierz 
chołka dw a półksiężyce złote. Na 
niebieskich polach w ieża złota, 
nad nią w górę w ystająca ręka 
od ram ien ia  trzym ająca  trzy li­
ście. Nad tarczą korona o pięciu 
pałkach. — W łaściciele opisanych 
herbów  raczą w sw ojem  w łasnym  
interesie podać swój adres u rzę­
dowi parafialnem u w Zarzeczu k. 
Jarosław ia. 2273

Irlandzką klacz
8 -m is  letnią, dażej m ia iy , bez 
błędu, zupełnie u jeżdżoną, spo­
kojną, zdatną  dla w ojska i do 
pola sprzeda zaraz tanio oficer 
z pow odu nadm iaru . W yjaśn ień  
udzieli dozorca domu Nr. 42  ul.

Topolow a. 2317

Do biura wiedristyrgt
potrzebny zaraz

nrzfdniH
Polak, katolik, w ładający języ ­
kiem niem ieckim  i piszący biegle 
na m aszynie. Oferty pod lit. S. 
H . do Admin. »Głosu Narodu*. 

2809

TRZYSTA
Pasien, P aś, Kobiet, Dziewcząt śo
rozmaitych zajęć mam w ewidencyi.— 
Bcny, klucznice, panny służące, panny 
dla biur, kasyerki, panny korezpoe- 
dentki, panny sklepowe, pokojowe itd. 
itd. każdej chwili mogę polecić. — 
Biuro Bronisława Krasickiego, Kra- 

ków, ul. G ołębia 16. 2 2 »

Miód
z centryfugi t klgr. po 4 kor. 
loco Izdebnik przesyła w puszkacli 
blaszanych za zaliczką Helena 
Stankiewicz w Izdebniku poczta 

w miejscu. 2279

Deriroire bóle
usuwa natarcie Fellera kojącym ból u 
spazajającym nerwy fluidem z eseacyi 
roślin z marką .Elza*. Znakomity śro­
dek domowy. 12 flaszek franko tylko 
za 6 koron. Aptekarz E. V Feller, S u- 
bita, piae Elzy Nr. 260 (Croasja). — 
Preeszło loe.000 listów d.iękciynnych 

i orzeczeń lekarzy.

Najlepszą
herbatę, kawę paloną, mar­
molady, kapustę nerawską, 
egorkl kiszoną baz eetu, 
mion z plaatraw, wina owa- 
eowa można nabyć w han­
dlu korzeni i delikatesów.

Eug. Chodzmski
Łobzowska &

2299

Pierwszorzędny

lokal obszerny
na handel kolonialny i delikate­
sów wraz z koncesyą gospodnio- 
szynkarską w Jaśle zaraz do 

wydzierżawienia. 2296

Jan Dymnicki, Jasło.

BUCHALTERA-
korespondenła

z podwójną buchalteryą, zdolnego 
bilansistę poszukuje przedsiębior­
stwo Browar parowy Stdel- 
mayera i Sp. w Stanisławo­
wie —  przesłać odpisy świadectw  
wraz z podaniem warunków —  
posada do objęcia zaraz. 2897
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N A ROK 1916-

Pamiątki niedoli ludu Polskiego 1914,1915
obraz kolorow y w ielk. 43/33 cm . wydany n ak ładem  Komitetu niesienia pom ocy w 
Królastwie Polakiem , o fiaru jem y  po 40 fen za egzemplarz. Odsprzedającym od­
pow iednio  taniej. Za nadesłaniem  60 fen. wysyłam y odw rotn ie  franko. — Dla 
asaemędzenia kosztów przesWki zaleca się w iększą ilość razem zam aw iać. Czysty 

dochód na ulżenie nędzy bezdomnych i me szczęśliwych Bod.ków. 39
S . Bendlewlcz i Sp. Pleszew (Pleschen). W. Ks. Poznańskie.
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O Albumowy Ilustr. Kuryera O
§  C o d z ie n n e g o .................K 1‘80

§ Apostolstwa modlitwy.
Kieszonkowy opr. płóc.

□ ,  opr. skór.
□  Legionista Polski . . .
O M a ry a ń sk i......................... . — ,«
§  N a ro d o w y ............................... —-45
□ Powszechny . . . .  *•■*-
S  Piasta .........................
R Pugilaresowy . . .
□ R a p tu la rz .................
0  Rolniczo-handlowy .
□ Wesoły kalendarz

8 Wojenny ilustr. . .
Wolne chwile (pow.)

□ — — —
S Kalendarz krakowski, na kantonie, 

format 25X18 cm. . . K — 30

§u  Kalendarz krakowski, ś c i e n n y ,  
format 50X40 cm. . . K 60

S wysyła za nadesłaniem Rależy- 
tości (przesyłka 2 0  h .)  lub za 

8  zal czfcą: g

1 Nsieiarniafl.E.Friedleiia 1
§  Kraków, Rynek I. 17.
g  Odsprzedawcy otrzymują rabat, g  
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Organista
zajmujący posadę od 20-tu lat 
w Klasztorze 0 0 .  Redemptory­
stów w Tuchowie z odbytą nauką 
w szkole w Tarnowie, lat 41, 
wolny od wojska, życzy sobie 
zmienić posadę na stałe lub też 
przyjmie zastępstwo. —  Łaskawe 
zgłoszeń a przyjmuje tenże Michał 
Leśniak, organista w klasztorze 
0 0 .  Redemptorystów w Tuchowie.

2272

Fabryka wotów
J. k o m  ym o+.lcz

w Kazimierzy Wielkiej — Gub. Kie­
lecka — p. Działoszyce, podaje do wia­
domości osób interesowanych, że posiada 
na składzie g o t e w e  w o z y ,  wyko­
nane z materyału suchego i zdrowego, 
• k u t o  m o v .n o  i s o l i d n ie .  — 
Z chwilą porazumienia się, dostawa 
może być uskuteczniona doat. kolejowe) 

Kocmyrzów. 2Q79

A*S
znany jest K arniów  z najwięk­
szych fabryk tkackich. Dlatego też 
zamawianie materyałów dla Pa­
nów, Pań i Wojskowych, a tak­
że płócien śląskich j e s t  d l a  k a ­
ż d e g o  prywatnego wielką osz­
czędnością. —  W  tym celu pro­
simy zażądać bezpłatnej wysyłki 
próbek. Zwyczajnie przesyłamy 
próbki bardzo tanich resztek.

Wysyłkowy dom sukna

Franc. Schmidta
K A R N IÓ W  1/14 Slgsk Austr.

Ola naszyci żołnierz; w poln
oń M tis ijp d a rih ijiiiiń f'

I. Serya:
.Ojcze nasz polskiego żołnierza*. 
.Ks. Józef Poniatowski*.
.Pieśni religijne i narodowe*. 
.Dookoła wojny*.
.Pan  Pasek w Danii*.

II. serya w druku.
Każda serya t. i. pięć broszurek razem 
75 bal., z dodatkiem .Kalendarzyka 
żołnierza 1 kor. .Kalendarzyk żołnie­

rza* 30 hal.
Zamówienia przyjmują wszystkie księ­
garnie katolickie w Krakowie i na pro- 
wmcyi oraz Koła Ligi Kobiet N. K. N. 
Skład główny: Księgarnia Gebethnera 

i Sp. w Krakowie.

Izjn sit miii
Kraj. Szkoły tkackiej

■# r  ■ 9w Krośnie
aby podali swe obecne adre­
sy, względnie aby zgłosili 
się listownie do Zarządu 

SŻkoły. 2282

Polacam

Znakomite ryby
s u s z o n a  i  s o l s n e

S z tik fisz  suszony za 1 kg K. 2 -2 4
.  solony ,  .  .  184

L i n *  . . . . .  1 6 4
■ atasl Ssaki ta Rrakaaria.

2168.

Akademik
wolny od wojska z maturą pruskiego 
gimnazyum władający językiem nie­
mieckim jak rodowity Niemiac, przyj­
mie posadę nauczyciela domowego dla 
języka niemieckiego i innych przed­
miotów. Zgłoszenia z podaniem wa­
runków pod „Akademik" posta restante 

Poronin koło No »<“go Targu.

Pension „BN lIT iT
w i Lw iw ii, ul. Rm anow icza 10

poleca z gustem urządzone pokoje 
wraz z całem utrzymaniem począwszy 
oa 8 kor. dziennie. Kuchnia wykwintna 
na deserowem maśle. Wydaje też obia- 
*y na m ejscu i do menażek z 3 dań 

od 2 kor. począwszy. 2148

Maszynistów
dia fabryk, tartaków, gorzelń, bro­
warów itd. mam do polecenia.
Biura Brenlslawa Kraticklogo 

Kraków, Balębia 16.
2280

H o h l w  Wydawnictwa „Głoau Narodu" Sp. i  Ogr. udp. Rdłaktor odpowiedzialny i kierujący Roman Woyczyóski. Drukarnia „Otoau Narodu" w Krakowie pod zarządem Romana lorka.


